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B B M  M Ł 1  M  BI IZBIE ADWOKACKIEJ
WE LWOWIE

Jak wiadomo, równocześnie z wszyst 
kimi Izbami Adwokackimi w Polsce, 
odbyły się również we Lwowie wybo- 
ry w tut. Izbie Adwokackiej. Walne 
Zgromadzenie zwołane zostało na dzień 
28 ub. m. i w związku z tym adwokaci 
Polacy wysunęli postulat pod adresem 
adwokatów-Żydów, aby w przyszłych 
władzach Izby Polacy posiadali 50prc. 
mandatów. Ponieważ pertraktacje w tej 
sprawie nie dały rezultatu, zebranie 
z 28 ub. m. zostało — jak to już donos 
siliśmy — przerwane i drugi termin 
wyznaczono na 5 bm. Okazało się je­
dnak, że adwokaci żydowscy nie są 
skłonni do uwzględnienia postulatów 
adwokatów Polaków, wobec czego na 
Walnym Zgromadzeniu Izby w dniu 
5 bm. wszyscy Polacy opuścili obrady. 
Socjalista adw. Dęgiewicz zgłosił listę 
polsko-żydowską, która oczywiście nie 
była aprobowana przez adwokatów-Po-

Audiencje u P. Prezydenta 
R. P.

Warszawa, 9. 12. (Tel. wł. — s. b.) 
W  dniu dzisiejszym p. Prezydent R. P. 
przyjął na audiencji prezesa Związku 
Inwalidów Wojennych R. P. posła mjr. 
Wagnera.

Poprawa zdrowia Ojca św.
C itta  del Vaticano, 9. 12. (PAT) 

Stan zdrowia Ojca św. uległ znacznej 
poprawie. Prof. Milani twierdzi, że 
Papież w  czwartek będzie mógł po­
wrócić do swych zajęć.

Posiedzenie parlamentu Italii
Rzym. 9. 12. (PAT). W . środę zbie­

ra się parlament faszystowski. N a po­
rządku dziennym znajduje się m. in. 
dekret, przeznaczający 1,200 milionów 
lirów na dalszą elektryfikację kolei.

Stan oblężenia w  Brazylii
Rio de Janeiro. 9. 12. (PAT). Prezy­

dent Brazylii Vargas zwrócił się do 
Izby reprezentantów o przedłużenie 
na dalsze 90 dni stanu oblężenia, co 
umożliwi sądzenie osób, zatrzymanych 
W związku z ruchem wywrotowym.

Zdrowy odruch 
Sokołów czeskich

Mor. Ostrawa. 9. 12. (PAT). Cze­
skie organizacje Sokole zabroniły 
sWym członkom należenie i brania u- 
działu w imprezach „Związku Przyja­
ciół Z. S. R. R.“ w Czechosłowacji.

laków i lista ta w głosowaniu przepa- 
dla, uzyskując minimalną ilość głosów. 
Adwakaci żydowscy wybrali we wła­
snym gronie swoich kandydatów, przy 
czym wybrano także kilku Polaków,

Oświadczenie Adwokatów
Do Rady Adwokackiej we Lwo­

wie, na ręce Wicedziekana dra Mar­
celego Bubera,

Adwokaci Polacy należący do 
Izby lwowskiej, wychodząc z zało; 
żenią, że w  Państwie Polskim win­
ni mieć na władzach stanowych re­
prezentację odpowiednią ich roli i 
znaczeniu w  Państwie — a  to bez 
względu na liczebną przewagę adwo> 
katów Żydów — wysuwali od lat 
postulat powiększenia liczby ich 
mandatów w  tych władzach.

Te ich żądania były stale przez 
większość złożoóą z adwokatów Ży­
dów odrzucane.

Przy obecnych wyborach postawi­
li adwokaci Polacy zasadę równego 
podziału mandatów we władzach 
izbowych między adwokatów Pola­
ków i Żydów,

Prot A. Cieszyński sprzedał
kamienicę w obce ręce

Dowiadujemy się znowu o fakcie 
sprzedaży polskiej realności we Lwo­
wie w obce ręce.

Oto znany nie tylko we Lwowie, ale 
i w całej Polsce uczony prof. dr. A n­
toni Cieszyński, sprzedał w dniu 9. X. 
br. swoją realność przy ul. św. Piotra 
25, Adolfowi Griindlingerowi i  Mirze 
Stryer, za cenę 75.000 zł. Fakt ten po-

Posiedzenie la d y  Ministrów 
które trwało 30 minut

Warszawa, 9. 12. (Tel. wł. — s. b ) 
Premier Składkowski zwołał dziś Radę 
Gabinetową na 8-mą rano.

W  posiedzeniu wzięli udział tylko 
członkowie gabinetu bez referentów i 
protokolantów. Posiedzenie trwało tyl­
ko 30 minut. Narada dała podstawę 
do rozmaitych przypuszczeń.

Wreszcie około godz. 1 I-tej ukazał 
się oficjalny komunikat, który brzmi: 
„W  dniu 9-go grudnia w godzinach 
rannyęh pod przewodnictwem premiera

którzy naturalnie pozostawali w znacz­
nej mniejszości w stosunku do wybra­
nych Żydów.

W  związku z tym odbyło się wczo­
raj zebranie tych adwokatów-Polaków,

I ta zasada — za wyjątkiem jedy­
nie mandatów lwowskich do Rady 
Naczelnej — została przez wię­
kszość złożoną z kolegów Żydów 
odrzucona, tak, że adwokaci Polacy 
zmuszeni byli usunąć się od aktu 
wyborczego, ulegając majoryzacji 
przez wspomnianą większość.

Wobec tego, że na terenie tutej­
szej Izby, adwokaci Polacy są stale 
majoryzowani i nie dopuszczani do 
odegrania tej roli jaka im we wła­
snym Państwie przystoi — zakłada­
ją podpisani członkowie Rady 
Adwokackiej i Sądu Dyscyplinar­
nego narodowości polskiej stanow­
czy protest.

W  tym stanie rzeczy nie chcemy 
i  nie możemy ponosić odpowiedzial­
ności za pracę w  lwowskich wła­
dzach Izbowych i  oświadczamy, że

dajemy do wiadomości publicznej i 
pod jej ocenę. O bok szeregu innych 
podobnych wypadków w ostatnich 
czasach, które napiętnowaliśmy jako 
naruszenie podstawowych interesów 
narodowych, dochodzi — niestety — 
jeszcze jeden, tym bardziej jaskrawy, 
że dotyczący Polaka, zajmującego wy­
bitne stanowisko w  społeczeńswie.

gen. Sławoja-Składkowskiego odbyło 
się posiedzenie Rady Ministrów. Te­
matem obrad były prace legislacyjne 
ne rządu, związane z sesją Izb Usta­
wodawczych".

31 projektów do ustaw
Warszawa, 9. 12. (Tel. wł, — s. K) 

O d dnia 2 grudnia br. rząd wniósł do 
Sejmu 31 projektów ustaw, z czego 4 
o dodatkowych kredytach na r. 1936/37 
zostały wniesione dawniej, pozostałe

którzy zasiadają we władzach Izby 
Adwokackiej we Lwowie. N a zebraniu 
tym- uczestnicy uchwalili skierować do 
Rady Adwokackiej we Lwowie nastę­
pujące pismo:

- Polaków
w pracach Rady Adwokackiej i Są- 
du Dyscyplinarnego udziału brać 
nie będziemy.

W e Lwowie, dn. 9. grudnia 1936 r. 
Dr. Adolf Czudowski mp., Dr.

Józef Dobrzański mp., Dr. Kazi- 
mierz Łaz mp., Dr. Bruno Pokorny 
mp., Dr. Marian Kaliński mp., Dr. 
Leopold Niemkiewicz mp., Dr. W a­
cław Nieświatowski mp., Dr. Jan 
Pierack; mp., Dr. Tadeusz Sokołow­
ski mp.
W  ten sposób we władzach Izby 

Adwokackiej we Lwowie zasiadać bę- 
dą wyłącznie Żydzi. Decyzja adwoka- 
tów-Polaków znajduje pełną aprobat 
tę całego społeczeństwa polskiego.

Zatrzymali jedynie — za zgodą 
adwokatów-Polaków — ,jpandaty do 
Rady Naczelnej adw. Janiszewski i 
Nowotny.

zaś projekty ustawy skarbowej oraz 
preliminarza budżetowego na r. 1937/38 
wpłynęły ostatnio.

4-ro letni plan inwestycyj
Warszawa, 9. 12. (Tel. wl. — s. b.) 

Z  dniem 1 stycznia 1937 r. rozpoczyna 
się realizacja 4=letniego planu inwesty­
cyjnego. Będzie to data nie tylko teo­
retyczna, gdyż po 1 stycznia pewna 
ilość bezrobotnych zostanie skierowana 
do robót przygotowawczych dla sezo­
nu inwestycyjnego. Rozpocznie się 
więc praca w kamieniołomach, przy tło 
czeniu szybów itd., przy odlewalniach 
rur, cementowniach i innych zakła­
dach, przygotowujących materiały do 
robót inwestycyjnych.

Po raz pierwszy zostanie tu  zastoso­
wane pewne uregulowanie produkcji 
zgodnie z założeniami Funduszu Pra­
cy. Tak więc odlewnia czy cemento­
wnia otrzyma już -w styczniu zamówie­
nie, jeżeli zatrudni pewną ilość bezro­
botnych, skierowanych przez Fundus; 
Pracy.

W  r. 1937 nastąpi zasadnicza refor­
ma w rozdzielaniu kredytów na roboty 
publiczne pomiędzy gminy miejskie. 
Zamiast gotówki na całość zamierzo­
nych inwestycyj gmina miejska otrzy­
ma gotówkę tylko na zapłatę roboci­
zny i  koszta uboczne.
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„Tłum 1.000 chłopów atakuje policją"
Proces o zajścia w  Ostrowiu Tu lig łowskim

Sambor, 9. 12. (Tel. wł.) Przed są­
dem okręgoWym w  Samborze rozpo* 
częła się w dniu 9 bm. rozprawa, bę* 
dąca epilogiem zajść w Osrowiu Tuli- 
głowskim w powiecie rudeckim w 
czerwcu br. Na ławie oskarżonych za­
siadło, 47 oskarżonych, przeważnie rob 
ników, posiadających od 1 do 10 mor­
gów pola, zamieszkałych w Podłior- 
MĆh.

PRZEBIEG ZAJŚĆ
Przebieg zajść by ł następujący: W  

czerwcu br. w powiecie rudeckim wy­
buchł strajk robotników rolnych na 
tle żądania podwyżki płac od właści* 
cieli folwarków. D o akcji robotników 
rolnych przyłączyli się również mało* 
rolni gospodarze, domagając się ob­
niżki cen siana, sprzedanego im przez 
folwarki. Akcja powyższą objęła wieś 
Tułigłowy oraz 13 okolicznych wsi. 
Z  końcem czerwca właściciel folwarku 
w  Ostrowiu Tuligłowskim. Stanisław 
Wal, sprowadził robotników rolnych 
z okolicy Sanoka tzw. bojków w licz-

Perfumeria „DAR“
■ B E 9 I  BATOREGO 20
wydaje bezpłatnie przy zakupnie kosme­
tyków od zl. 5 —- efektowną puderniczkę lub 

aparat do golenia 1486
Przyjmujemy czeki Centrali Obrotu Towar., Fredry 7

bie 58 osób, którzy w dniu 1 lipca 
mieli przystąpić do pracy na folwarku. 
W  związku z tym  w  okolicznych 
wsiach odbyły się naprędce zwołane 
zebrania, na których pod wpływem 
agitatorów postanowiono nie dopuścić 
bojków do  pracy i siłą ich z folwarku 
w Ostrowiu Tuligłowskim wypędzić. 
Ludność podburzona przez agitatorów 
uzbroiwszy się w  dniu następnym w 
sierpy, koły i widły, zgromadziła się 
w  dniu- 1 lipca pod folwarkiem w O* 
strowiu Tuligłowskim w liczbie kilku 
tysięcy osób, chcąc bojków wypędzić, 

IN TERW ENCJA STAROSTY
Przybyły na miejsce starosta rudec- 

ki dowiedziawszy się, że zebranym 
chodzi o usunięcie bojków z folwar­
ku, wyjaśnił, że sprawa ta zależy jedy* 
nie od woli właściciela i wezwał zebra* 
nych do rozejścia się.

Prowadzone przez starostę za pośród 
nictwem wyłonionej delegacji roko­
wania, nie doprowadziły do rezulta­
tów, a przeciwnie z tłumu padały o* 
krzyki „precz z bojkami". Widoczne 
było, iż tłjjfm, podniecony przez agi­
tatorów, jest bliski natarcia na fol­
wark.

Obecny na miejscu podkomisarz 
P. P.-Kalkus wezwał zbiegowisko kil* 
kakrotnić do rozejścia się, a gdy we* 
zwania nie odnosiły pożądanego skut- 
klu, wydał rozkaz niewielkimeu od­
działowi policji rozpędzenia tłumu.

ZACHOWANIE SIĘ POLICJI
Pełne taktu zacbowasie sie policji 

nie osiągnęło rezultatów: co więcej, 
tłum cofnąwszy się nieco, począł okrą* 
żać oddział policji.

W  pewnym momencie część tłumu 
w liczbie około 1.000 do 1.500 osób ni-

Podziękowanie
Pogrążeni w głębokim smutku po stracie 

najukochańszej córki i siostry śp J a d w ig i  
SK I.E F IŃ S K IE J , dziękujemy serdecznie 
Tym wszystkim, któ rzy okazali nam w tej 
ciężkiej chwili tyle współczucia i nieśli słowa 
serdecznej pociechy, zwłaszcza ślemy ser­
deczne „Bóg zapiać" K o n w e n t o w i OO. 
K a p u c y n ó w  w Zamarstynowie, JWPanu 
Dyrektorowi S t a n is ła w o w i  D a n g ło w i  
z Warszawy, Z w ią z k o w i A p t e k a r s k ie m u  
we Lwowie, w s p ó łp r a c o w n ik o m  A p t e k i  
U b e z p ie c z a ln i  S p o łe c z n e j ,  Kolegom, 
Koleżankom, Krewnym, Przyjaciołom i Zna­
jomym, oraz tym wszystkim, którzy ś. p. 
Zmarłej w dniu Jej pogrzebu oddali ostatnią 
posługę „Bóg zapiać"

Matka, Brat i Siostra

szyło na folwark, wznosząc okrzyki: 
„bij bojków!". Pap drodze tłum trato­
wał zboże, rwał płoty i wywalił bramy 
folwarku. Dostawszy się w obręb za­
budowań folwarcznych zrywał z da* 
chu wozowni dachówki, a nawet pew­
na grupa osobników usiłowała podpa­
lić sterty słomy. Odpędzeni oni jed­
nak zostali przez posterunkowych.

ATAK TŁUM U
Niewielki oddział policji przeciw* 

stawił się swymi skromnymi siłami na*

Pieniądze polskie zamrożone w  Niemczech 
przedmiotem energicznej interpelacji posła

Warszawa, 9. 12. (Teł. wł. — s. b.) 
Wystąpienie posła Michałowskiego w 
Sejmie w sprawie energicznego wyegze* 
kwowania należności od Rzeszy nie* 
mieckiej, powstałych z tytułu obrotów 
handlowych i tranzytu przez polskie 
terytorium, znalazło również oddźwięk 
w prasie zagranicznej. Jak wiadomo 
pos. Michałowski wystąpił z projektem

Nagła śmierć wojewody
wileńskiego na konferencji w  biurze Funduszu Pracy

Warszawa, 9. 12. (Tel. wl. — s. b.) 
Do Warszawy przybył w  sprawach 
służbowych wicewojewoda Gintowt 
Dziewałtowski. Po załatwieniu spraw 
w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych

N IE B Y W A Ł E  I N IE C O D Z IE N N E  O K A Z J E  N A  G W I A Z D K Ę !  

D O M  M O D N Y C H  T K A N I U  KIESLER L W Ó W ,  S Y K S T U S K A  2 2  

u r z ą d z a  do  20 g ru d n ia

''■I w y sp r z e d a ż  p o s e z o n o w ą  Wr
m ateriałów wełnianych i jedwabnych na kostiumy, płaszcze 

i suknie po c e n a c h  n ie b y w a le  n is k ic h

Wyniki wyborów w Jugosławii 
Około 66 proc, obywateli oddało głosy
Białogród, 9. 12. (PAT) Ag. Avala 

podaje ostateczne wyniki wyborów 
samorządowych w  całym kraju. L'dział 
wyborców wynosił 66 proc. Jugosło­
wiańska unia radykalna otrzymała 
1,374.262 głosów, co stanowi 61 proc, 
ogólnej ilości oddanych głosów, zjed­
noczona opozycja uzyskała 248.137 glo 
sów, dawna partia kroacka otrzymała 
348.092 głosów, a narodowa partia ju-

Utworzenie Oddziałów Obrony Narodowej 
na terenie województw połudn.-wsch.
Jak już doniesiono, p. minister | 

Spraw Wojskowych generał Kasprzyc* 
ki zarządził zaciąg ochotniczy do służ* 
by wojskowej w Oddziałach Obrony 
Narodowej na okres 11 tygodni: 
mężczyzn, urodzonych w  latach 1916 
1917, 1918 i 1919, oraz zaciąg ochotni*

Praca fabryk sowieckich szwankuje
Żyd kierownikiem  przemysłu obrony Z. S. S. R.

Moskwa, 9. 12. (Tel. wł.} Centralny 
komitet wykonawczy Z. S. R. R. ogło* 
sił rozporządzenie o utworzeniu zwią­
zkowego komisariatu przemysłu obro­
ny państwa.

N a stanowisko komisarza powołano 
Mojżesza Rudzimowicza, zaś na jego 
zastępców — Michała Kaganowicza i 
Romualda Muklewicza.

Moskwa, 9. 12. (Tel. wł.) „Za Indu* 
strializacju" donosi ze Stalinowa, że 
praca fabrvk koksu znacznie się w o*

tarciu, wzywając rozjuszony tłum do 
rozejścia się. Wobec agresywnego za­
chowania się tłumu, który począł ata* 
kować policję, organy bezpieczeństwa 
zmuszone zostały w obronie bojków i 
własnej do użycia broni palnej, w  re* 
zułtacie.7 osób zostało zabitych, a kil* 
ka rannych. Dopiero na widok ranio­
nych oraz nadeszłych ze Lwowa po­
siłków policyjnych tłum wycofał się 
na pobliskie łąki.

Na rozprawę zostało wezwanych 16 
świadków.

rozparcelowania majątków w Wielko* 
polsce i Pomorzu, których właściciela­
mi są Niemcy, którzy operowali na 
rzecz Niemiec i nie mieszkają obecnie 
w granicach Rzeszy niemieckiej.

Wartość tych majątków pos. Micha­
łowski oblicza na około miliard zł. 
Z  sumy tej rząd polski winien pokryć 
wszystkie swoje należności.

około godz. 12 wiccwoj. Gintowt Dzie 
wałtowski udał się do Funduszu Pracy 
i w czasie konferencji z dyr. Mikoła* 
jem Dolanowskini nagle zmarł. Przy­
czyną śmierci był atak sercowy.

gosłowiańska 36.108 głosów: dawna 
partia Davidoviczą otrzymała 4.210 
głosów; inne stronnictwa uzyskały nie 
znaczne tylklo ilości głosów.

Zwycięstwo jugosłowiańskiej unii 
radykalnej jest zupełne i świadczy do* 
bitnie o tern, jak znaczną większością 
głosów wśród wyborców rozporządza 
rząd Stojadinovicza.

czy do służby wojskowej w oddzia* 
łach Obrony Narodowej: podoficerów 
i szeregowców rezerwy piechoty kom­
panii strzeleckiej i  kompanii ciężkich 
karabinów maszynowych, oraz szere* 
gowców rezerwy kawalerii i taborów 
z oddziałów ciężkich karabinów ma*

stanich czasach pogorszyła z powodu 
niedostatecznego zaopatrzenia w wę­
giel. Głównym winowajcą jest trust Wę 
głowy „Kujbyszewugol", który nie wy* 
komu je planu produkcji.

N ie wykonuje również planu produk 
cji trust „Maciej ewugol".

Moskwa. 9. 12. (Tel'. wł.). „N a Stra* 
ży‘‘ donosi, że ukraińska organizacja 
Ossoawiachimu pracuje źle. W  roku 
zeszłym plan wyszkolenia pilotów wy* 
konanv został w 73 proc- olam zaś

szynowych. Zarazem p. Minister 
Spraw W ojskowych powołał ochotni* 
ków ń a 6=cio tygodniowe ćwiczenia 
szeregowców rezerwy artylerii lekkiej 
i  ciężkiej.

Jak nas informują, zostało zadecy* 
dowane utworzenie na terenie trzech 
Województw południowo * wschód* 
nich (D. O. K. Lwów) oddziałów 
Obrony Narodowej: dla rejonu Lwo* 
wa, dla Zagłębia naftowego i dla 
wschodniego Podkarpacia.

Utworzenie wyżej wymienionych 
oddziałów Obrony Narodowej łączy 
się z nasileniem bezrobocia na wymię* 
nionych terenach, gdzie młodzież prze* 
de wszystkim pozbawiona pracy, zrze­
szona w szeregu związków społecz* 
nych, będzie mogła zgłaszać się do 
służby wojskowej w oddziałach Obro* 
ny Narodowej w charakterze ochot* 
ników.

Należy zwrócić uwagę, że kandyda* 
ci tak ochotnicy (przed poborowi), 
jak rezerwiści zrzeszeni, mają zgłaszać 
się do rejestracji w związkach; P. 
a niezrzeszeni u najbliższego komen* 
aanta powiatowego P. W . już od dzi* 
siaj t. j. od 10. grudnia. Ukończenie 
zaciągu nastąpi we wtorek 15. gra* 
dnia b. r.

Zarządzenie p. Ministra Spraw Woj* 
skowych gen. Kasprzyckiego wywoła* 
ło w szerokich sferach społeczeństwa 
wielkie zainteresowanie.

Pierwsze powołania do oddziałów 
nastąpią już w pierwszych dniach 
stycznia 1937.

Fuzja flamandzkich katolików 
z nacjonalistami

Bruksela, 9. 12, (PAT) Flamandzka 
partia katolicka oraz flamandzka frak* 
cja narodowa, zwalczające się dotych* 
czas na terenie kraju i parlamentu, do* 
szły do wzajemnego porozumienia, 
przy czym oczekiwane jest ich połączę* 
nie się w jedno stronnictwo.

POWSTANIE ZWIĄZKU OBRON 
CÓW SĄDOWEJ WISZNI

Z Sądowej Wiszni donoszą: Z  inicja 
tywy p. Dr. Eugeniusza Czechowicza, 
lek. wet. w Sądowej Wiszni, powstał 
komitet, który opracowuje statut dla 
założenia Związku Obrońców Sądowej 
Wiszni. Komitet ten ma również w pro 
jekcie budowę pomnika póległyin bo* 
haterom w walkach w czasie od 19 li­
stopada 1918—15. 5. 1919.

Do związku tego, prócz tamt. oby* 
wateli, będą należeli również uczestni* 
cy walk o Sądową Wisznię z kompanii 
akademickiej pod dowództwem por. 

' Abłamowicza.
Inicjatywa ta spotyka się 2 uznaniem 

z uwagi na powstanie nowej placówki 
polskiej, która przyczyni się w wyso* 
kiej mierze do ożywienia tamt. ruchu 
społecznego i kulturalno*oświatowego.

Uczestnicy walk o Sądową Wisznię 
z lat 1918/19 proszeni są tą drogą o 
zgłaszanie swych obecnych adresów na 
ręce przewodn. komitetu Dr. E. Cze* 
chowicza w Sądowej Wiszni.

PRZEW IDYW ANY PRZEBIEG 
POGODY

Rano chmurno i mglisto, w ciągu 
dnia przejaśnienia. Lekki mróz, słabe 
wiatry z kierunków południowych.

przygotowania instruktorów w 75 
proc., mimo to  jednak wszystkie ufcra* 
ińskie aerokluby w  dziedzinie szkole* 
nia lotniczych kadr technicznych pra* 
cują źle, uważając jedynie za swe za* 
danie szkolenie pilotów, z zaniedba* 
niem sprawy personelu technicznego.

W ina spada tu  na centralną radę 
Ossoawiachimu, która n. p. program 
wyszkolenia i zajęć na rok 1937 przy* 
słała dopiero w sierpniu b. r.
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P o m o c
E Ń n o H «

P o m o c  z im ow a je s t nakazem  za* 
ró w n o  serca jak  i rozum u .

W sp ó łczu c ie  n ak azu je  p o m o c  cier 
p iącym , a z im ny  ro z u m  p o u cza , że 
p o w szechne  z jaw isk o  n ęd zy  naru* 
szy ć  m oże pub liczne bezp ieczeństw o  
i  d o s ta tn i b y t  ty c h  rów n ież , k tó rz y  
p o m o c y  n ie  p o trz e b u ją . T e n  sam  ro* 
z u m  w reszc ie ,tłu m aczy , że p o m o c  ta  
cała  n ie  m oże b y ć  og ran iczo n a  do  
n o rm a ln y ch  ś ro d k ó w  b u d ż e to w y c h  
P a ń s tw a , ale sięgnąć m u s i d o  ofiar* 
n o śc i p u b liczn e j, a w ięc  d o  d a tk ó w  
d o b ro w o ln y ch .

D o b ro w o ln o ść  te j akc ji m a  sw o je  
s t ro n y  zle i  d o b re , ja k  w sz y s tk o  zre* 
sz tą  n a  św iecie. C h o d z i w ięc o  to ,  b y  
zło. zm niejszyć d o  m in im um . Z le  s tro  
n y  to  n u ta  fa łszu  w ew n ę trzn eg o  u 
o fia ro d aw cy , jeśli, m im o  dobrow ol*  
no śc i fo rm y , działa  rzeczyw iście  nie 
z  p rzek o n an ia , lecz p o d  m o ra ln y m  
te rro rem , co  n ie raz  w y p ły w a  w ś ró d  
n iezd ro w ej a tm o sfe ry  m o ra ln e j.  Sła* 
b ą  s tro n ą  je s t  d a le  i b r a k  u s t a ł o *  
n y c h  i  k o n t r o l o w a n y c h  fo rm  
d y sp o n o w a n ia  fu n d u szam i, pocho* 
d zący m i z tak ie j ch a ry ta ty w n e j ak* 
cji, co  m o g ło b y  o s łab iać  jej p o ż y te k  
i rozm ach.

T e m u  zapob iegn ie  jed n a k  d o b ra  
p ro p a g a n d a , jasna  i  n iew ą tp liw a  
św iad o m o ść  o g ó łu , że p ro p a g a to rz y  
są  sam i n a jlepszym  p rz y k ła d e m  o* 
f iam o śc i, w reszcie  jaw n o ść  i  spra* 
w ied liw a  p lan o w o ść  d y sp o z y c ji  o* 
f ia ro w an y m i daram i.

S p raw ied liw o ść  ro z d z ia łu  m u s i d o  
ty c z y ć  za ró w n o  s to su n k u  w si d o  tn ia  
s ta , ja k  i  p o szczeg ó ln y ch  w oje* 
w ó d z tw  o raz  ziem . P o z a  ty m , sk o ro  
a k c ja  je s t  c en tra lizow ana  i  d a ry  po* 
szczegó lnych  p o w ia tó w  sa odp ro*  
w ad zan e , to  o fia ro d aw cy  p o w in n i 
n ie  ty lk o  w iedz ieć  o ty m , co  sta ło  
s ię  z  ich  daram i, ale m ieć p rześw iad*  
czenie , że z a o p a trzo n o  n im i n ęd zę  
o d d a lo n ą , jed n a k  w ięk szą , n iż  ota* 
czająca ich  b ezp o śred n io .

R o zu m  i  zna jom ość  n a tu ry  życ ia  
g o sp o d a rczeg o  pou cza  da le j, że cha* 
ry ta ty w n a  akc ja , jak o  w y raz  po lity*  
k i p ań s tw o w e j, je s t  ty lk o  ś ro d k ie m  
d o raźn y m , p o m ocn iczym , a  n ie  sku* 
teczn y m  n a  d a lszą  m etę.

J e s t  rzeczą oczyw istą , że najw a* 
żn ie jszy  je s t  zaw sze w z r o s t  d ó b r  
m ate ria ln y ch , lu d z io m  p o trzeb n y ch  
d o  życia , a  p o d z i a ł  ich  tv lk o  wy* 
ją tk o w o  w y su w a  się n a  p lan  pierw * 
sz y , ja k o  że ^zie len ie  je s t  zab ieg iem  
znaczn ie  ła tw ie jszy m  d o  w y k o n a n ia , 
n iż  w y tw arzan ie . M o d n y  p rz e d  kil* 
k u  m iesiącam i b o c h e n e k  dobro*  
b y tu  ła tw ie j zaw sze p o k ra ja ć  na 
m n ie jsze , a lb o  sp raw ied liw sze  kro* 
m eczki, n iż  go  po w ięk szać  w y trw a łą  
i  k o n se k w e n tn ą  p racą.

M y śląc  ty lk o  o  k ra jan iu  i drobię*  
n iu  m o żn a  b o w iem  z a g u b i ć  tym * 
czasem  lu d z i, z a so b y  i  u rządzen ia , 
p o trz e b n e  d o  w y tw arzan ia , b o  tak a  
ju ż  je s t  lu d z k a  n a tu ra , że ła tw ie j 
znaleść  w  cz łow ieku  a m a to ra  n a  po* 
dz ia ł łu p u , n iż  n a  ro b o tę . B rz y d k ą  
też  i tan ią  b y ło b y  n iew ątp liw ie  rzc* 
czą  w ić  so b ie  w i e n i e c  zasług i po* 
lityczne j z o fia rnośc i, p ły n ące j z  cu* 
d z y c h  kieszeni, a lbo  k u ć  k a p ita ł 
z a p e ty tó w  n a  ow oce cudzej p racy , 
n iesum ienn ie  na p o d ło ż u  k la so w e j 
niechęci rozb u d zan y ch .

N a  d alszą w ięc  m etę  p o lity k a  go* 
sp o d a rcza  m usi m ieć p rzed e  w szyst* 
k im  na o k u  nic to , j a k  k ra jać , lecz 
b y  b y ło  c o kra jać .

N iem n ie j o czyw ista  jest d o raźn a  
kon ieczn o ść  po m o cy  zim ow ej i po* 
ży tecznóść  w szystk ich  w y s iłk ó w  in* 
d y w id u a ln y ch , spo łecznych  i p a ń *  
s tw o w y ch , k u  celow i tem u skiero* 
w ańych .

I  szczególnie d o n io s ła , a  szczęśli* 
w a  zda je  się in ic ja ty w a  M in is te rs tw a  
S p raw  W o jsk o w y c h , k tó ra  postano*  
w iła  n a  m iesiące zim ow e z a c i ą g  
o c h o t n i c z y  d o  spec ja ln y ch  od*

ŻYDZI WOBEC SEJMU
Niedawną generalną rozprawę bu* 

dżetową w Sejmie nazwał żydowski 
„Nasz Przegląd'* „wiecem antyżydow* 
skim", na którym miał się odbyć „wy­
ścig szczucia antysemickiego". Omawia 
jąc przebieg tego „widowiska antyży­
dowskiego", stołeczny organ burżuazji 
żydowskiej wyraził niezadowolenie za* 
równo z mowy posła Surzyńskiego, 
który z uznaniem mówił o inicjatywie 
min. Becka w Genewie w sprawie 
wzmożenia emigracji żydowskiej z Pol* 
ski, jak i tym bardziej z mów posłów 
Dudzińskiego i Hoppego.

Obaj ci parlamentarzyści poruszyli, 
jak wiadomo, kwestię żydowską, stwicr 
dzili, że ona istnieje i domagali się jej 
pozytywnego załatwienia. Poseł Du* 
dziński dowodził ponadto, że należy 
skończyć z rozszczepianiem pojęcia na* 
rodu i państwa. „Służba dla narodu — 
mówił — jest ta sama, co służba dla 
państwa". Poseł Hoppe stwierdzał, że 
„obóz . powstańców', rewolucjonistów, 
niepodległościowców, legionistów, peo« 
wiaków" znalazł się na tym „osobli* 
wym przystanku historii", gdzie „mu­
szą się spotkać dwa rozwijające się pro 
cesy: proces jedynego, najprawdziwsze* 
go polskiego nacjonalizmu, polskiego 
n a c j o n a l i z m u  ż o ł n i e r z y  z pro 
cesem m ło d e g o  r o d z ą c e g o  s i ę  
n a c j o n a l i z m u  . organiczników".

Przemówienia te wywołały żywą rc* 
akcję w kołach żydowskich. Obu mów* 
ców prasa żydowska obsypała najgor* 
szymi epitetami. Obu nazwała „ende* 
kami'* 1, którzy jeszcze rok temu, jak 
poseł Hoppe, mieli trzymać sic „poły 
prezesa klubu BBWR posła Sławka".

I

:i w  V
MIEJSKIEJ KOMUNALNEJ ' 
KASIE OSZCZĘDNOŚCI
W E  L W O W IE ,  U L .  W A Ł O W A  7  i 9  (Gmachy własne)

p e w n ie j i n a jk o r z y s t n ie j  ulokujesz swe oszczędności

oraz jej ODDZIAŁACH przy ul. Gródeckiej 60 i Żółkiewskiej 75 
w złotych lub złotych w z ł  o d e  

W ten sposób zyskasz godziwy procent, ochronisz się przed zgubą lub 
kradzieżą i w każdej chwili dysponować możesz swym majątkiem o o
Dzięki kwotom uzyskanym z wkładów o s z c z ę d n o ś c i  udziel' 
2 8 , 2 6 0 . 0 0 0  z ł o t y c h  kredytów hipotecznych, za które zb- 
685 domów, oraz wyremontowano 234 domy o o o o o o 
Ponad 3 . 0 0 0 . 0 0 0  z ł o t y c h  rocznie wypłaca kasa tytułem pi 

i wkładcom o o o o o o o o o o o o o o  
6 .3 O O .O O O  z ł o t y c h  wynoszą fu n d u s z e  r e z e r w o w e  
Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy Gmina m. Lwowa całym swym r

Katolicki „Przegląd Powszechny*
o książce Z. Stahla

„Przegląd Powszechny", katolicki 
miesięcznik poświęcony sprawom reii* 
gijnym, kulturalnym i społecznym za* 
mieszczą krótką ocenę ostatniej ksiąz- 
ki Zdz. Stahla p. t. „Polityka polska 
po śmierci Piłsudskiego". Recenzja ta 
pióra ks. J. Urbana brzmi, jak nastę* 
puje:

„Broszura polityczna, reprezentująca 
myśl tego odłamu „narodowców", którzy 
przed paru laty przyłączyli się do obozu 
Marszalka Piłsudskiego. Napisana z war* 
wą, polemizuje przeważnie ze Stronnic* 
twem Narodowym i z jego frondą mlo* 
dzieży narodowo * radykalnej, odpiera^ 
jąc zarzuty, jakimi ta strona obarcza zwy* 
kle politykę i osobę Marszałka. Autor 
zastanawia się nad politycznymi zadania* 
mi Polski na dobę dzisiejszą, uważając, ze 
najpilniejszym zadaniem jest kónsolida, 
cja ideologii społeczeństwa na gruncie na* 
szej konstytucji kwietniowej. Umicjsco* 
wicni między bolszewicką Rosją a Niem*

działów  „O  b r o n y  N a r ó d  o* 
w  e j “ . O d d z ia ły  te  m a ją  n a  celu 
„przyna jm nie j w  części u lży ć  bezro* 
b o c iu  i z a tru d n ić  p o z b a w io n y c h  pra* 
cy  m ło d y ch  lu d z i" , a  b ę d ą  d o  n ich 
„p rzy jm o w an i w  d ro d z e  ochotnicze* 
g o  zaciągu  po zb aw ien i p racy  rezer* 
w iści i m łodz ież  p rzed p o b o ro w a " .

Posłowi Dudzińskiemu również dosta­
ło się za „obronę płk. Sławka". Żydzi- 
są zatem niezadowoleni z Sejmu, z or­
dynacji wyborczej, no i z jej autorów’.

Uczucia te podzielane sa wszakże 
przez wszystkie stare partie polityczne 
ze Stronnictwem Narodowym na czele. 
Organ tej grupy politycznej w Toruniu 
„Słowo Pomorskie", również napadło 
na posłów Dudzińskich i Iloppego 
(„endeków w oczach „Naszego Prze* 
glądu"), nazywając ich z tonem przeza 
bawnej wyższości „koniunkturalnymi 
narodowcami", w których objęcia ża« 
den „prawdziwy" narodowiec nie pa* 
dnie.

Nie po raz pierwszy spotykamy się 
z faktem, że sztab partyjnyStronnic* 
twa Narodowego najbardziej się dziś 
obawia nacjonalizowania się Polski, re 
gulowania w sposób pozytywny kwe* 
stii żydowskiej, dochodzenia do głosu 
ludzi o niewątpliwych przekonaniach 
narodowych. Dla swego kramiku par­
tyjnego Stronnictwo Narodowe widzi 
w tych właśnie objawach największe 
niebezpieczeństwo i odpowiednio też 
postępuje. Pod tym względem pragnie* 
nia Stronnictwa Narodowego i Żydów 
zbiegają się znowu w dziwny j para* 
doksalny sposób...

Istnieje więc jednolity front starych 
partyj przfciw Sejmowi. Lecz frontowi 
temu przewodzą Żydzi. Oni inspirują 
prasę, oni wytwarzają nastroje, oni 
podsuwają argumenty różnym zawie* 
dzionym partyjnikom. Jeżeli posłanka 
Prystorowa skarżyła się, że Sejm ma 
„złą prasę", to trzeba dodać, że je* 
dnym ze źródeł tego zjawiska są Ży=

cami hitlerowskimi, nic możemy przyswa* 
jać sobie żadnej z tych ideologii, lecz wy* 
tworzyć własną, niezależną. Jeżeli chodzi 
o ustrój polityczny Polski, autor go dość 
jasno określa (konstytucja kwietniowa, 
moralny autorytet wodza i t. d.), ale je* 
śli byśmy zapytali ku jakim ideałom ma 
ten ustrój Polskę kierować, broszura nam 
na to nie odpowie. Zapewne autor innym 
razem odpowie na to pytanie".
N a marginesie końcowej uwagi na*

leży zauważyć, że autor książki «w 
przedmowie zakreślił wyraźnie przed* 
miot i charakter książki, pisząc że jest 
ona wyłącznie polityczną. „Znaczy to, 
— piszc dalej — żc nie dotyczy ona 
głębszych religijnych czy filozoficz* 
nych przesłanek polityki, ani spraw 
wtórnych i pochodnych, jak społeczne 
i gospodarcze". Uwaga zaś końcowa 
ks. Urbana dotyczy właśnie niewątpli*

■ wie celów finalnych życia.

Z aró w n o  s tro n a  fin an so w a  — ta* 
n io ść  u trzy m an ia  w  w o jsk u , ja k  i 
m o ra ln a  — zd ro w a  a tm o sfera  wy* 
chow aw czej d y sc y p lin y  w o jsk o w e j, 
k ażą  pow itać  ze szczegó lnym  uzna* 
n iem  tę  in te rw encję  czy nn ika  woj* 
sk o w eg o  na  rzecz p o m o c y  zim ow ej.

Z. S.

azi, którzy od samego początku zwal­
czali obecne izby ustawodawcze, gdzie

TRWAŁA
FOMADKADOUST, 1

odrobina pomadki do ust&rte)  
stare t y  na cafy diieU

J .  i S .  S T E M P N I E W / C Z 'P O Z N A Ń

rola ich została ograniczona do właści­
wych rozmiarów.

Żydzi wydali wyrok śmierci na Sejm. 
Pragną jego kompromitacji, a nastę* 
pnie likwidacji. Wykazują jego słabość 
i bezużyteczność. Wytwarzają dokoła

N O W Y

HOTEL EUROPEJSKI
we Lwowie, plac Mariacki 4

(w centrum miasta) 
NOWOCZESNY KOMFORT. — PO­
KOJE Z ŁAZIENKAMI. — BIEŻĄCA 
CIEPŁA I ZIMNA WODA, — CEN­
TRALNE OGRZEWANIE. — WINDA. 
T E L E F O N Y  P O K O J O W E . —

OBSZERNY HALL 
C E N Y  U M I A R K O W A N E

izb ton lekceważenia. Chcieliby, by 
stosunek lekceważenia udzielił się ró* 
wnież rządowi. Boją się samodzielnej 
w ramach konstytucji roli Sejmu. Ka* 
żda jego śmielsza inicjatywa napełnia 
ich niezadowoleniem. Każde jego oży* 
wienie — niechęcią.

I znowu nastroje te podzielane są 
przez wszystkie stare partie polityczne.

Jednak za tym wszystkim toczy się 
inna, jeszcze bardziej subtelna gra. 
Siły, pracujące nad powrotem Polski 
do ustroju demoliberalnego, zrezygno* 
wały z otwartego ataku na konstytucję. 
Uderzają wyłącznie w Sejm, uważając, 
iż jest to w nowym ustroju polskim 
punkt najsłabszy.

Rozumowanie tych kół jest proste: 
Należy zdyskredytować obecny Sejm, 
by móc następnie wrócić do dawnej 
ordynacji wyborczej i do wskrzeszenia 
dawnych stronnictw, wśród których 
„front ludowy" i blok mniejszości na* 
rodowych uzyskałyby niewątpliwie prze 
wagę. Wówczas droga do opanowania 
całego życia polskiego i do zniszczenia 
dzieła Marszałka Piłsudskiego stałaby 
otworem. Wówczas sojusz Żydów z 
„frontem ludowym" stałby się jawny.

Wypływa z tego wniosek bardzo pro 
sty: wzrost znaczenia Sejmu, wzrost 
jego powagi, autorytetu, popularności 
pokrzyżowałby te plany bardzo skute­
cznie. Jeżeli Sejm wykaże swą użytecz* 
ność, jeżeli zacznie wypełniać wszyst* 
kie swe konstytucyjne obowiązki, je* 
żeli dawać będzie inicjatywę do właści* 
wej realizacji konstytucji, jeżeli stanic 
się ogniskiem pewnego promieniowa* 
nia ideowego, wówczas okaże się, że 
w naszym ustroju d z i a ł a j ą  wszyst­
kie ogniwa, że w żadnym punkcie nie 
wytwarza się p r  ó ż n i a, że konstytu­
cja jest nienaruszalna, bo opiera się 
mocno na w s z y s t k i c h  swoich fila* 
rach.

W  grze, jaka się obecnie toczy, a 
którą nie wszyscy dostrzegają, chodzi 
zatem nie tylko o kwestie mniejszego, 
lub większego antysemityzmu, ani na* 
wet o powagę Sejmu jako takiego. 
Stawka idzie o sprawy ważniejsze: o 
umocnienie, lub o osłabienie obecnego 
ustroju Polski, który stanowi jedną 
z podstaw jej siły, zwłaszcza w obec* 
nej sytuacji międzynarodowej. Spraw 
tych lekcc ważyć zatem nie można, bo 
odpowiedzialność za nie jest wspólna 
i rozległa. R. P*
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m O IA H IA  DO AIDYRAEll KRlbA EDWARDA DIII-DO
Londyn. 8. 12. (Tel. wł.). Bieg w y. 1 

darzeń ostatnich 24.ch godzin nie 
wskazuje bynajmniej na to, by dekla, 
racja p. Simpson wpłynąć miała na 
zmianę sytuacji. Wszystko w dalszym 
ciągu zdaje się wskazywać na to, że 
czynione są przygotowania do abdyka. 
cji. Przygotowania idą, jak się wydaje, 
w trzech kierunkach:

1) sytuacja materialna króla na w y . 
padek abdykacji. Król nie posiada ma. 
jątku prywatnego. W ydatki ogólne kró 
la pokrywane są z listy cywilnej, zaś 
wydatki ściśle osobiste z dochodów 
księstwa Kornwalii, co wynosi ok. 120 
tys. funt, rocznie. Ponieważ w razie 
abdykacji, lista cywilna przechodzi na 
następcę, jedynym źródłem z  którego 
pokrywane byłyby wszystkie wydatki 
króla po abdykacji, byłyby dochody 
z księstwa Kornwalii. Narady z syn- 
dykiem prawnym i administratorem 
finansowym księstwa Kornwalii doły, 
czyć miały zabezpieczenia finansów 
króla z tego źródła;

2) tytuł króla na wypadek abdyka. 
cji. Istnieją wątpliwości prawno = kon. 
stytucyjne, czy król mógłby zachować 
iytuł księcia Kornwalii. Tytuł ten 
wraz z dochodami księstwa stanowi 
przywilej dziedziczny najstarszego sy* 
na królewskiego, a  gdy go nie ma, na. 
leży do korony. Jeżeli obecny król po 
abdykacji zatrzyma tytuł księcia Korn* 
walli, to  musiałby w  drodze specjalne, 
go ustawodawstwa zrzec się tytułu i 
dochodów księstwa w odniesieniu do 
swych ewentualnych potomków. Ta 
procedura natrafia na trudności, dlate­
go też bardziej aktualna od tytułu 
księcia Kornwalii ma być zatrzymanie 
przez króla w razie abdykacji przy, 
wiązanego doń osobiście tytułu księcia 
Chester albo też używanego jrrze. 
zeń często tytułu księcia Lancaster.

3) sprawa sukcesji. Dobrowolna ab. 
dykacja króla nie ma w historii Anglii 
precedensu. Jedyne dwa wypadki ab. 
dykacji dotyczyły króla Ryszarda 2=go 
w r. 1399 oraz Henryka 6=go w r. 1416, 
ale były to akty abdykacji przymuso. 
wej. Dlatego też strona prawno.pań. 
stwowa tego rodzaju ewentualności 
jest wysoce skomplikowana. Prócz 
samego aktu abdykacji, który według 
opinii wybitnych prawników winien 
być zatwierdzony przez parlamenty 
W . Brytanii i  dominiów, występuje 
również zagadnienie sukcesji z punktu 
widzenia prawnego, akt taki nie istnie, 
je, sprawa musiałaby być rozwiązana 
w drodze specjalnej decyzji ustawo­
dawczej parlamentów. Według statutu 
westminsterskiego w  roku 1931 wyma­
gana jest jednomyślność parlamentów 
wszystkich dominiów dla zatwierdzenia 
tych kwestyj. Sprzeciw jednego tylko 
dominium kwestionuje zagadnienie 
sukcesji. Istnieją podstawy do obaw,

Olbrzymi meteor
Moskwa, 8. 12. (PAT) Z Leningradu 

donoszą, że na terenie kołchozu Nowa 
Derownia w rejonie Sieredkinskin 
spad! olbrzymich rozmiarów meteor. 
H uk podczas spadania meteoru sły. 
chać było w promieniu kilku kilo­
metrów. ,

Z „Cyganerii".
Dyr. L. Schaffcr, założyciel i kie­

rownik „Cyganerii", w ciągłej dba­
łości o zaspakajanie potrzeb kultural­
nych bywalców pięknych sal jego lo* 
kału, zaangażował na 4 występy słyn­
nych rewellersów Eugena i znanej ze 
swej fascynującej urody wenecianki 
Gosi Negro.

Znani ze swych licznych występów 
w całej Polsce jak i zagranica reweller- 
si ci dali się poznać publiczności lwów 
skiej występami na scenie Teatru Wiel 
kiego w „Kawiarence". Zapowiedź 
produkcyj Eugena i Gosi Negro w 
„Cyganerii" wywoła niewątpliwie o« 
gólne zainteresowanie melomanów 
naszego miasta jako niecodzienna 
atrakda

że \yolne państwo Irlandii ze wzglęs 
dów czysto zasadniczych nie mających 
nic wspólnego z osobą przyszłego mo» 
narchy, założy sprzeciw, który bardzo 
poważnie skomplikuje całą sprawę.

Londyn, 8. 12. (Tel. wł.) Sekretarz 
prywatny króla major Harindge od. 
wiedził wieczorem arcybiskupa Can- 
terbury.

Londyn, 8. 12. (PAT) Premier Bald. 
win opuścił pałac Fort Belvedere do­
piero po godz. 22.

Rzym, 8. 12. (Tel. wł.) Rozeszła się 
tu pogłoska, że pani ' Simpson ma 
wkrótce przybyć do Rzymu i zamie­
szkać w willi lorda Berkolet, Mieszkań 
cy willi oświadczają jednak, że nic nie 
pozwała przewidywać, aby p. Simp* 
son miała przyjechać do Rzymu. Zwra 
ca wszakże uwagę na fakt, że policja 
wydała dziś niezbędne zarządzenia o- 
chronne.

Cannes, 8. 12. (PAT) W illa Leuyies 
jest w dalszym ciągu oblęgana przez 
Mlkudziesięciu dziennikarzy, fotogra­
fów i kinooperatorów. Dziś po polu, 
dniu uczyniono ustępstwo dla fotogra. 
fów, z których dwom Anglikom i A- 
tnerykaninowi pozwolono sfotografo­
wać panią Simpson. Wkrótce potem 
z tego samego przywileju skorzystało 
kilku fotografów francuskich. Pani 
Simpson, spełniwszy w ten sposób ży­

AUSTRIACKI TRENER ZJAZDO. 
W Y P R Z Y G O T O W U J NASZYCH 
AKADEMIKÓW DO MISTRZOSTW

ŚWIATA
Kraków. S. 12. Dla umożliwienia za­

wodnikom zjazdowym polskim zapo. 
znania się z nowoczesnymi metodami 
jazdy na nartach, sprowadziła sekcją 
narciarska A. Z . S. Kraków u  bie. 
głym sezonie instruktora austriackiego. 
Wiesera, a w tym roku sprowadza za. 
wodnika austriackiego Norberta Kno. 
blocha.

Odniesienie zwycięstw w slalomie o 
mistrzostwo akademickie Niemiec, o 
mistrzostwo Środkowych Niemiec, w 
mistrzostwach Karyntii, zachodniego 

. Tyrolu i w szeregu innych zawodów 
I oraz pokonanie takich zawodników, 

jak Allais, Hauser, Schroll, Hoell i in. 
I nych świadczy o bardzo wysokiej klas

Po rozłamie w Syndykacie
Dziennikarzy Lw.

W  odpowiedzi na powstanie Zrze. 
szenia Dziennikarzy Polskich ziem po. 
łudniowo = wschodnich, popołudnie 
wy organ „Prasy Nowej“ umieścił 
wczoraj paszkwil na redaktorów 
„Dziennika Polskiego*1, pełen osobi. 
stych inwektyw. Niema dla szanujące, 
go się pisma sposobu, aby odpowie, 
dzieć na tego rodzaju napaść i dlatego, 
nie chcąc ubliżać, ani zaatakowanym 
dziennikarzom, ani naszemu pismu —- 
pozostawiamy paszkwil bez odpowie, 
dzi.

Musimy tylko wyrazić ubolewanie, 
że tego rodzaju system walki, p o n i .  
ż a j ą c y  g o d n o ś ć  p r a s y ,  rao. 
że być wogóle zastosowany, a równo, 
cześnie z całym naciskiem stwierdza, 
my, że właśnie ten system zastosowa­
no w czasopiśmie będącym w ł a s n o ,  
ś c i ą  p r e z e s a  S y n d y k a t u

Gen. Samsonoyici rozpoczyna wizytę hołdem 
na Wawelu

Warszawa, 8. 12. (Tel. wł. — s. b.) 
Dnia 8 bm. wyjechał do Krakowa gen. 
brygady Stachiewicz, szef sztabu głów 
nego, w towarzystwie gen. bryg. Re. 
gulskiego i paru wyższych oficerów 
sztabu. Celem wyjazdu jest powitanie 
przyjeżdżającego do Krakowa szefa 
sztabu generalnego armii rumuńskiej 
gen. dyw. inspektora armii Samsono- 
vici.

Gen. Samsonoyici postanowił roz­
począć swą wizytę w Polsce od złoże­
nia hołdu cieniom Wielkiego Marszał* 
ka, kory darzył go zawsze za życia du­
żym zaufaniem i sympatią.

Gen. Samsonoyici przyjeżdża do 
Krakowa dnia 9 bm. o godz. 11-ej, a 
do Warszawy przybędzie dnia 10 bm 
rano.

Gen. dyw. Samsonoyici, jeden z 
najwybitniejszych wyższych wojsko­
wych Rumunii, urodził się w miejsco. 
wości Dorohi, 1. sierpnia 1877 r. Miej, 
scowość ta leży w graniczącej z Pol. 
ską Mołdawii.

Nasz dostojny gość już od wczesnej 
młodości noświęcił się karierze woj.

czenia dziennikarzy, ma nadzieję, że 
obecnie korzystać będzie już ze spo­
koju, po który przybyła do Cannes, 
Lord Bronley miał jakoby oświad­
czyć niektórym dziennikarzom angiel­
skim, że p. Simpson zamierza pozostać

Ostatnie wiadomości sportowe

D z i e n n i k a r z y  L w o w s k  c h. 
Jeśli dziennikarstwo Lwowa posiada 
poczucie zarówno honoru, jak i wla. 
snego i n t e r e s u  — to metoda orga= 
nu prezesa S. D. L. nie pozostanie chy= 
ba bez echa i pociągnie niewątpliwie 
odpowiednie i surowe konsekwencje 
w stosunku do sprawców.

Niepohamowana reakcja „Prasy N o. 
wej'* i  organu prezesa S. D. L. p. Br. 
Laskownickiego jest ponadto nowym, 
a niezwykle wymownym potwierdzę, 
niem s ł u s z n o ś c i  stanowiska tych 
przedstawicieli zawodu dziennikarskie, 
go, którzy Syndykat Dz. Lw., jako na. 
rzędzie interesów wydawniczych p. 
Br. Laskownickiego, przed kilku dnia, 
mi opuścili, dokonując w nim rozla. 
mu. Reakcja ta dowodzi również, jak 
i s t o t n y c h  spraw dotknął rozłam w 
Syndykacie Dziennikarzy Lwowskich.

skowej. Wybuch wojny zaśtaje go w i 
stopniu majora na stanowisku szefa 
sztabu 7«ej dyw. piechoty, z którą od. 
bywa operacje ofensywne wojska ru-- 
muńskiego w Transylwanii. Jego wy. 
bitne zdolności w zakresie óperacyj i 
służby sztabów powodują przeniesie, 
nie obecnego szefa sztabu gen. na co. 
raz wyższe i coraz bardziej odpowie­
dzialne stanowiska, a więc przede 
wszystkim na stanowisko szefa sztabu 
6.go korpusu armii, a następnie szefa 
sztabu pierwszej armii, dowodzonej 
przez znanego gen. Grigorescu.

Na tym. stanowisku jego talenty ope. 
racyjne rozwijają się w całej pełni, 
zwłaszcza doniosłą jest rola gen., 
Samsonoyici w słynnej bitwie pod Ma« 
rasosti. To też zostaje nagrodzony naj* 
wyższymi odznaczeniami bojowymi 
nietyłko rumuńskimi, lecz i zagranicz. 
nymi. Wymienimy tutaj order Michai ’ 
Yitcaru, oficerską gwiazdę Rumunii z 
mieczami, legię honorową i francuski 
krzyż wojenny z palmami, angielski 
order św. Jerzego oraz ordery rosyj* 
skie św. Włodzimierza i św. Stanisła. 
wa. Pod koniec wojny płk. Samsono.

w Cannes przez pewien czas, może do 
Bożego Narodzenia, pod warunkiem 
jednak, że nie będzie ścigana przez 
dziennikarzy. Lord Bronley miał do* 
dać, że p. Simpson nie jest cierpiąca i 
że nie wzywano do niej lekarza.

sie sportowej sprowadzonego trenera. 
P. Knobloch przyjedzie do Polski na

czas od 6. stycznia do 24. stycznia 1937, 
i będzie przeprowadzał trening repre. 
zentacyjnych zawodników akademie, 
kich, wyznaczonych do mistrzostw 
świata i zawodników A. Z . S. Kra* 
ków.

REPREZENTACJA BOKSERSKA 
POMORZA BIJJE ŚLĄSK 11:5

Bydgoszcz. 8. 12. W  międzyokręgoi 
wym meczu bokserskim, Pomorze po. 
konało Śląsk 11:5. W  poszczególnych 
wagach od muszej do ciężkiej wyniki 
były następujące (na pierwszym miej* 
scu pięściarze Pomorza): Wypijewski 
przegrał z Jasińskim; W ojtkowiak zre­
misował z Jarząbkiem; Krzemiński 
znokautował w drugiej rundzie Pintę; 
Dorsz przegrał z Cichym; Grzechot 
wiak zwyciężył Bieńka; Urbaniak wy. 
punktował Wiedemana; W ezner wy. 
grał przez k.o w drugiej rundzie z 
Mośzkowiczem; Węgrowski wygrał 
bez walki z powodu niestawienia się 
Piłata. Na zawodach obecnych było 
ok. 1500 widzów.

SiEKCJA NARCIARSKA CZAR. 
NYCH KOMUNIKUJE

Sekcja narciarzy I. L. W . C. K. S. 
Czarni we Lwowie zawiadamia, że od 
dnia 9. grudnia b. r. w  lokalu klubo, 
wym rozpoczyna sprzedaż nalepek i 
legitymacji P. Z. N. ważne na rok 
1936.37. Zarazem podaje do wiadomo, 
ści swoich członków, że członkowie 
sekcji, którzy wykupią nalepkę ńa 
rok bieżący, korzystać będą ze spe­
cjalnych ulg w  nowowybudowanym 
schronisku w Sławsku — godz. urzę. 
dowe sekretariatu od 6.tej do 7.mej 
codziennie ul. Chorążczyzny 7, III. p. 
(gmach kina „Apollo").

Walne zebranie sekcji odbędzie się 
dnia 10 grudnia b. r., o godz. 19«tej. 
Prosimy o jak  najliczniejsze przyby. 
cie członków sekcji.

vici zostaje przeniesiony do kwatery 
głównej.

W  r. 1919 zostaje mianowany genc 
rałem brygady. W  okresie 1920—1922 
pełni funkcje zastępcy szefa sztabu ge­
neralnego. Następnie przez 4 lata jest 
komendantem Wyższej Szkoły W o. 
jennej, wykazując i tutaj wielkie uzdo! 
nienie wychowawcze. W  r. 1926 gen. 
Samsonoyici wraca do linii i obejmu. 
je 19.tą dywizję piechoty, lecz zaraz 
odbyciu stażu wraca znów do szła, 
bu generalnego, a po uzyskaniu sto» 
pnia generała dywizji w r. 1928 obej. 
muje po raz pierwszy szefostwo szta. 
bu generalnego. N a tym stanowisku 
pozostaje gen. Samsonoyici 4 lata, 
przy czym w  r. 1931 mianowany zo. 
staje inspektorem armii.

W  r. 1932 w rządzie Vaida Voivoda 
obejmuje tekę ministra obrony naro. 
rodowej. W  r. 1933 powraca na stano. 
wisko inspektora armii, a 11 grudnia 
1934 r. ponownie obejmuje szefostwo 
sztabu generalnego, które od tego cza­
su bez przerwy sprawuje.

Szef rumuńskiego sztabu głównego 
posiada najwyższe odznaczenia poi. 
skie.
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Sukces pięściarzy Lwowa 
Lublin pokonany zdecydowanie 12:4

Wczoraj wieczorem, rozegrany zo» j tów Lwowa, 
stał w hali sportowej międzymiastowy 
mecz bokserski, Lublin—Lwów. Spot* 
kanie to  zakończyło się nadspodziewa* 
nie łatwym zwycięstwem reprezentan*

Rajtuzy tijlo lowe i  wełniane
tylko w najwyższych gatunkach

B erta S ta r k
Lwów — Hotel George’a

Wiedeńscy piłkarze 
biją Śląsk 6:4

Katowice. 8. 12. W  rewanżowym 
meczu piłkarskim rozegranym wobec 
5.000 widzów, wiedeński F. A. C. po* 
konał reprezentację Śląska 6:4 (3:2).

Wiedeńczycy byli o klasę lepsi, niż 
w niedzielę. Śląsk natomiast, mimo 
.wzmocnienia go przez graczy Ruchu 
grał znacznie gorzej, bez ambicji, chę* 
ci i woli zwycięstwa, zwłaszcza za* 
wiódł atak, w składzie Wodarz, Wili* 
mowski, Potorek, Pientek i WestaL Z 
tej piątki wyróżnić można najwyżej 
Piontka, inni grali poniżej wszelkiej 
krytyki.

W  pierwszej połowie obaj bramka* 
rze są ciągle zatrudnieni, pierwszą 
bramkę zdobywa dla wiedeńczyków 
Noyacek. Wyrównał Piontek. W  17»ej 
minucie Leimarober z wypadu, pod* 
wyższa wynik do 2:1 dla gości. Sląza* 
cy wówczas mieniają bramkarza na 
miejsce Mrugały wchodzi Tatuś. Ten 
ostatni musiał jednak również skąpi* 
tulować przed Weiwodą w 30*ej minu* 
cie. O d tej pory Śląsk przejmuje ini* 
cjatywę, ale nie umie się zdobyć na 
skuteczny strzał. Dopiero pod koniec 
pierwszej połowy pada druga bramka 
dla Polaków.

Po zmianie pól wiedeńczycy mają 
dalszą przewagę, zaakcentowaną trze* 
ma nowymi bramkami, zdobytymi 
przez Weiwoda, Dostała i Fialę. Wie* 
deńczycy mają zapewnione zwycię* 
stwo, nie wysilają się już na podwyż. 
szenie wyniku. Wyzyskuje to Śląsk i 
przez Wilimowskiego zdobywa dwie 
bramki, zmniejszając cyfrowo porażkę.

PRZEM YSL-RZESZÓW  13:3 
Rzeszów, 8. 12. Odbył się tu w nie*

dzielę międzymiastowy mecz bokser* 
ski Przemyśl—Rzeszów Wygrał Prze­
myśl 13:3. Podaj emy wyniki walk w 
kolejności wag od muszej do ciężkiej: 
W róblewski (R) wygrał przez techn. 
k. o. z Wiśniewskim. Truniarz (P) 
pokonał na pkty Mechlera. Cioch (P) 
na pkty Ecksteina, Kraczkowski (P ) 
zremisował z Klasikiem, Paprocki (P) 
pokonał na pkty Paradę, Sobczyk (P) 
wygrał walk-overem, Klein (P) wygrał 
przez dyskwalifikację z Serwa i Bau- 
mowicz ((P) na pkty Nagendorfa.

WISŁA SPROW ADZA NARCIA. 
RZY NORW ESKICH I  SZWEDZ*

KICH
Kraków. 8. 12. Sekcja narciarska,

T. S. W isła w Zakopanem dla upamię* 
tnienia jubileuszu 30*Iecia istnienia To* 
warzystwa zamierza zorganizować w 
bieżącym sezonie zimowym zawody 
narciarskie w Zakopanem w konkuren 
cji międzynarodowej. W  tej sprawie 
prowadzone są pertraktacje z Norwe* 
gami i Szwedami.

r stosunku 12:4. Lwów i w wadze średniej: 
walczy! bardzo dobrze. Cała reprezen* (Lw) pokonał wysoko 
tacja zestawiona była bardzo dobrze, j czaka;
nie posiadając zasadniczo słabych 1 
punktów. Niezwykle silną przewagę 
posiadali zawodnicy Lwowa w wa­
gach najcięższych, w  których aż trzy 
walki zdołali rozstrzygnąć przez k»o.
Z reprezentacji Lwowa w pierwszym 
rzędzie wyróżnili się: Bilyj i Michnie* 
wicz. Z  Lublina: Franczak i Kocjan.
Przebieg walk był następujący:

w wadze muszej: Lubiński (Lw) po* 
konał na pkt Stachurskiego;

w wadze koguciej: Wojsławski 
(Lubi.) wygrał na pkt z Warzewskim;

w wadze piórkowej: Sidelnikow 
(Lw) wygrał na pkt z Ackermanem;

•w wadze lekkiej: Kocjan (Lubi.) wy* 
grał valk*overem wobec nadwagi 
Sprunga, a w  walce towarzyskiej wy* 
grał już w 1 rundzie Sprung na skutek 
silnego krwawienia zawodnika lub cl* 
skiego;

w wadze półśredniej: Biłyj (Lw) wy* 
grał w 2 rundzie przez k*o z Kulcźyc* 
kim;

Łódź przegrywa ze Stuttgartem 7 : 9
Łódź, 8. 12. W  Łodzi w międzynaro­

dowym meczu bokesTskim pomiędzy

Płaszczyki, sukienki
I U B R A N K A  d la  d z ie c i

B erta S ta r k
Lwów — Hotel George’a

Dryga reprezentacja Lwowa 
przegrywa z Tarnopolem 7 :9

Tarnopol, 8. 12. W  Tarnopolu odbył 
się we wtorek międzymiastowy mecz 
bokserski Tarnopol—Lwów. Reprezen 
tacja Lwowa złożona była z „drugiego 
garnituru", gdyż pierwszy — jak! wia* 
domo — walczył równocześnie z Lu- , 
blinem Zwycięstwo odniosła reprezen­
tacja Tarnopola 9:7.

W yniki walk były następujące; w 
wadze muszej Olbert (L) zremisował 
z Bajczakiem (T), w koguciej Kaźmi- 
rowicz (T) wygrał na pkty z Musia* 
łem, w piórkowej Ceit (L) wygrał 
walk-overem, w  lekkiej Kotlar (T) po­
konał na pkty Wróbla, w półśredniej 
Edelman (L) zremisował z Katzem, w

Lekkoatleci Pogoni 
pokonali Dror 59:37

W  dniu wczorajszym rozpoczęły się 
we Lwowie l*sze drużynowe lekkoatle* 
tyczne zimowe mistrzostwa Lwowa. Do 
mistrzostw zgłosiły się drużyny: Po* 
goni, Lechu, AZS i Droru. Mistrzo* 
stwa rozgrywane są o nagrodę wędro* 
wna ofiarowaną przez kier. Okr. Urz. 
W F i PW  płk. Kocura. W e wtorek ro* 
zegrany został pierwszy mecz z cyklu 
tych rozgrywek pomiędzy Drorem a 
Pogonią. Mecz wygrała Pogoń w sto* 
sunku 59:37. Przebieg poszczególnych 
konkurencyj był następujący:

Biegi: 35 m. przez płot.: 1) Bickeles 
(D .) 5:5, 2) Drużbiak (P.), 3) Mro­
żek (P.), 2000 m: 1) Korzeniowski (P)

Michniewicz 
la pkt. Fran-

wadze półciężkiej: Baranowski

ID E A L N IE  B IE LA , K O N S E R W U JĄ  ZĘBY, 

WARSZAWSKIE LABORATORIUM CHEMICZNE S. A.

reprezentacjami Stuttgartu i Łodzi zwy 
cięstwo odnieśli Niemcy w stosunku 
.9:7.. Goście górowali kondycją fizycz­
ną. N a wyróżnienie w drużynie nie­
mieckiej zasługuje Estlender. Z  druży­
ny gospodarzy najlepiej wypad! 
Ostrowski.

W yniki poszczególnych spotkań 
przedstawiają się następująco (na pier­
wszym miejscu zawodnicy Stuttgartu): 
w wadze muszej Stetter zremisował z 
Liebermanem, w koguciej. Ott poko* 
na! po bardzo ciekawej walce Bartnia*

średniej ZiółkSewicz (L) zremisował 
z . Hansem, w półciężkiej Paszczyn (T)

C i e p ł e  p y t a m y
dla dzieci

Berta S ta r k
Lwów — Hotel George’a

pokonał na pkty Przybylskiego, w 
ciężkiej Niemiec (L) wygrał na pkty

I z Fleischfarbem.

6:39:4, 2) Dąbrowski (P), 3) Juden- 
berg (D ), 30 m: 1) Orlewicz (P) 4s., 
2) Bickeles (D) 4:1, 3) Meisner (D) 
4:4, sztafeta 3X800 m: 1) Pogoń (Bie* 
niarz. Dąbrowski, Korzeniowski) 7:25:8 
2) Dror, sztafeta 6X30 m: 1) Pogoń 
(Zygmunt, Orlewicz, Mrożek, Dru* 
żbiak, Panas, Sozański) 27.

Rzuty: kula: 1) Szczerski (P) 12.13, 
2) Begaj (P) 11.25, 3) Fichman (D ) 
10.36.

Skoki: skok wzwyż: 1) Sozański (P) 
1.65, 2) i 3) Flintenstein i Fichman (o* 
baj z Droru) po 1.57, trójskok z miej­
sca: 1) Zygmunt (P) 8.30, 2) Szczer* 
ski (P) 8.17 3) Fichman (D ) 8.09,

wygrał w 1 rundzie przez k*o z Ko* 
walskim;

w wadze ciężkiej: Szkwarkowski 
(Lw) wygrał w rundzie przez k»o z 
Bąkiem.

Sędziował w  ringu p. W ójcik, pun* 
ktował p. Modjal z Krakowa. Mecz 
pozostawił w sumie nienajgorsze wrą* 
żenie. Organizacja poprawna. Wi« 
dzów b. dużo, bo około 2000.

PASTA
i

M YDEŁKO  
DO ZĘBÓW

DENS

ka, w piórkowej Ostlender łatwo zwy. 
ciężył Gzesławskiego, w lekkiej Ban- 
del uległ Wdowińskiemu. walczącemu 
poniżej normalnej formy, w  półśred­
niej Zeller w spotkaniu przegrał z O- 
strowskim wysoko na punkty, w  śred­
niej Held wypunktował brzydko i nie­
czysto walczącego Bartosiaka, w pół* 
ciężkiej Ackerman zremisował z Pio* 
trowskim, w . ciężkiej Schreder podzie* 
lił się punktami z Kło dąsem.

, Sędziował w ringu p. Sierota, na 
punkty pp. Zahn i Kordasz.

skok w dal: 1) Zygmunt (P) 6.23, 2) 
Drużbiak (P) 6.15, 3) Fichman (D).

. W  nadchodzącą niedzielę 13 bm. ro* 
zegrany zostanie w hali sportowej mecz 
następny pomiędzy Łechią a AZS*em.

Pierwszy konkurs skoków  
na Kasprowym

Zakopane. 8. 12. W e wtorek odbył 
się na Kasprowym Wierchu na specjal­
nie zbudowanej, a projektowanej przez 
Br. Czecha skoczni narciarskiej, pierw* 
szy tej zimy konkurs skoków. Pogo* 
da słoneczna i liczna publiczność do* 
pisały w całej pełni. Organizacja spo* 
czywała w  rękach Zarządu 4=igo Pod* 
halańskiego Okr. narciarskiego.

Pierwsze miejsce zajął Bochonek Jan 
(W isła) z notą 141,8, skoki: 32 i 34 
metry; 2) Słowik Michał (W isła) z no* 
ta 132,8, skoki: 28 i 31; 3) Marduła 
Fr. (Sokół) nota 132,5, skoki: 31 i 30;

Pończochy i rękawiczki
dziecięce*

Berta S ta rk
Lwów — Hotel George’a

4) Majer Władysław (Sokół) 127,8 
oba skoki po 29 m.; 5) Bursa Józef (So 
kół) — nota 114,6, skoki: 24 i 25. Ska* 
czący poza konkursem Br. w  pięknym 
stylu, najdłuższy skok 35 metrów.

POPIERAJMY CELE I  ZAD ANIA 
T O W . SZKOŁY LUDÓ W .
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Poświęcenie nowej części budynku 
PP. Benedyktynek ła t

„Nie od razu Kraków zbudowano", 
mówi nasze polskie przysłowie. Tak 
jak każde stare miasto — i on przecho; 
dził w swoim życiu różne koleje j  ewoi 
hicje, które wycisnęły na jego obli; 
czu swoje charakterystyczne piętno... 
Ta sama gadka samorzutnie nasuwa się 
na myśl każdemu niemal, kto po raz 
pierwszy wchodzi w  mury szkoły po; 
wśzechnej i gimnazjum PP. Benedyk­
tynek łać. Wszedłszy do szkoły przez 
boisko szkolne, od strony placu Be;

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 
PŁASZCZY, KOSTIUMÓW 
I UBIORÓW DZIECINNYCH ,i«

Michalina Bojarzyniec
LWÓW, Ul. AKADEMICKA 22, II. p.

aedyktyńskiego, czuje się przybysz 
wprawdzie dziwnie swojsko i dobrze, 
afepoznaje się od razu, że to budowla 
nie dzisiejsza, licząca sobie już kilka 
wieków, choć zmodyfikowana, przera; 
,bdana i  dostosowywana do wymogów 
i-ł potrzeb szkoły dzisiejszej. Dziwią 
nawęc tu mury nad miarę grube, głębo; ’ 
kie futryny okienne, sklepienia krzy* 
zowe, liczne 'schody i schodki, koryta; 
rzy k i i  korytarze, tu  i tam jakaś ni; 
sza łub wnęk, w  jednej sali zachowały 
się stńiki gipsowe, tąm znów na ko; 
rytarzu między dwoma oknami cieką; 
w y  zabytek międzyścierza artystycznie 
wykonanego... W  tym  stylu utrzymana 
(jest część wchodowa i trzy sale na 
parterze oraz dwie sale i dwa koryta; 
rze na pierwszym piętrze. Tu mieściła 
się.niegdyś dawna szkoła trywialna 
wraz z konwiktem. Tu wychowały się 
nasze babki i prababki, tu  nabywały 
Wiadomości i  umiejętności potrzeb; 
nych białogłowie, tu  kształtowały się 
charaktery niezłomne, hartowane na 
bój życiowy przez ciche, ukryte wy­
chowawczynie.

Z  biegiem lat szkoła trywialna oka; 
zała się niewystarczającą dla .polskiej 
dziewicy, przydano więc klas więcej, 
wobec czego pomieszczenie stało się 
zbyt szczupłe. Tak tedy w XIX. wieku 
rozszerza się znacznie budynek. Na 
parterowej jego części nastawia się 
piętro, oraz przystawia się klatkę scho; 
dową, łączącą dół z górą. Różnica na; 
tychmiast rzuca się w oczy: mury 
mniej grube, brak sklepień i t. p. cechy 
odróżniają tę część szkoły od starej.
I kształciła się tu  znowu dziatwa w 
szkole ludowej i wydziałowej 5;klaso; 
wej, — a licznie garnęła się tutaj, bo 
rodzice wiedzieli, że mogą z całym za; 1

ufaniem powierzyć swe skarby tufej; 
szym wychowawczyniom czy wycho; 
.wawcom, bo profesorowie co najlepsi 
tutaj uczyli.

W  czasie wojny i inwazji niejedną 
rang odniosły stare mury, które trzeba 
było leczyć... W  wolnej, odrodzonej 
Ojczyźnie ze zdwojonym zapałem za< 
brano się do pracy, bo już dla Polski 
wychowywało się i kształciło przyszłe 
jej obywatelki. I znowu zakład prze­
chodził ewolucje: przez kilka lat ist; 
niał tu obok szkoły powszechnej pię; 
knie prosperujący kurs kroju i szycia, 
oraz przedszkole dla naszych najmłod; 
szych. Lecz oto poważna troska nasu; 
wała się nieraz troskliwym i kochają; 
cym młodzież wychowawcom: „Tak, 
pracujemy nad tą dziatwą sumiennie, 
dajemy im, co mamy w  duszy najlep; 
szego, lecz po ukończeniu szkoły po; 
wśzechnej te młodziutkie, tak płoche 
jeszcze dziewczątka, dzieci niemal, o; 
puszczają nasz zakład... Czy zapamię; 
tają zasady tak troskliwie w nie wpa­
jane, lecz może nieugruntowane jesz* 
ćze... czy będą się według nich Kierc; 
wać w  życiu?... Z  troski tej wynikłe 
postanowienie: „Trzeba tej kochanej 
polskiej dziatwie otworzyć wyższe 
stopnie wykształcenia w tej starej, wy* 
próbowanej szkole... N ie wypuścić 
piskląt z gniazda, aż porosną w pierze, 
a skrzydełka ich zdolne będą do lotu 
wzwyż, stosownie do hasła szkolnego: 
„Sursutn corda!“ Za myślą i postano; 
wieniem nastąpił czyn, staranie o po;

ŻAR Ó W KI -  ŚW IECZNIK I
M A T E R I A Ł Y  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

ST. leśnTakow ski  S
L w ó w .  C H O R Ą Ż C Z  Y Z N  Y  1O . teł. 221-80 
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zwolenie u  W ładz na otworzenie czte; 
roletniego gimnazjum nowego typu. W 
r. 1933 powstało więc przy szkole po; 
wśzechnej gimnazjum, które skrzętnie 
zaopatrzono w  bibliotekę, gabinet 
przyrodniczy i fizyczny, pracownię ro; 
bót i geograficzną oraz wszelkie wy; 
magane pomoce naukowe.

Lecz i to okazało się za mało na 
zaspokojenie wszystkich potrzeb no­
woczesnej szkoły. Oczywistą stała się 
konieczność wybudowania nowego 
gmachu, połączonego ze starym. Uro; 
czystość poświęcenia kamienia węgiel; 
nego odbyła się we wrześniu 1935 r. 
i zaraz rozpoczęto budowę, która po; 
mimo olbrzymich przeszkód i trudno; 
ści stale postępowała naprzód i już w 
lecie b. r. budynek stanął pod dachem. 
Wszystko tu urządzone według naj; 
nowszych wymagań higieny szkolnej,

a całość przedstawia się niezmiernie 
mile i estetycznie.

J. E. Najprzewielebniejszy Arcypa; 
sterz, ten niezmordowany budowniczy 
kościołów, kaplic i  domów katolickich, 
cieszący się każdą nowo powstającą 
placówką zbożnej, katolickiej pracy, 
raczył sam ofiarować się, by uwień; 
czyć błogosławieństwem Bożym to 
dzieło rąk ludzkich i owoc znojnych 
trudów... N a ceremonię został nazna; 
czony dzień 18 października b. r., nie­
dziela. Uroczystość rozpoczęto Sumą 
gregoriańską, odprawioną w kościele 
klasztornym. Około g. 10 przyjechał 
Najprzew. Arcypasterz i po wezwaniu 
łaski Ducha Sw. hymnem „Veni Cre* 
ator Spiritus", udał się, otoczony asy* 
stą wraz z liczną procesją uczestni; 
ków do szkoły. Olbrzymia aula i przy; 
ległe korytarze napełniły się wnet spro 
szonymi gośćmi, między którymi i 
W P. kurator Gadomski, naczelnik p. 
Jus i inni przyjaciele szkoły — oraz 
licznie zebraną publicznością. Po do; 
konaniu aktu poświęcenia Najprzew. 
Arcypasterz przemówił, serdecznie wy; 
rażając swą radość, że najstarsza szko; 
ła w  mieście w dzisiejszych ciężkich 
czasach zdobyła się na dzieło tak  po; 
ważne i trudne do wykonania — ł za­
chęcając kształcącą się tu  młodzież do 
pracy rzetelnej i sumiennej wspieranej 
modlitwą częstą a gorącą. Jakoby w 
odpowiedzi na te ojcowskie napomnie; 
nia chór gimnazjalistek odśpiewał prze; 
pięknie „Ojcze nasz", a jedna z nich w

krótkich lecz gorących słowach złoży; 
la dzięki Najprzew. Arcypasterzowi.

Następowały teraz przemówienia i 
pojedyńcze chóralne deklamacje soda; 
lisek, harcerek i zuchów, zdradzające, 
na jak wysoki ton nastrojone są te mto; 
dziutkie dusze i jak wzniosły program 
zakreślają sobie na dalszą drogę ży;

Po krótkiej i skromnej tej akademii 
rozeszli się goście po nowej i starej 
części budynku szkolnego, z wielkim 
zainteresowaniem zwiedzając poszczę; 
gólne ubikacje, gdzie ną każdym kro; 
ku spotyka się umiłowanie, by uczynić 
pobyt w  szkole dla dziatwy miłym i 
by sprostać słusznym żądaniom no; 
woczesnej szkoły.

Dziś już tu  wre praca na dobre i 
pulsuje w pełni życie szkolne, a uczen­
nice, choć mają. czas i na sport i  na

WALUTY
Lwów, dnia 9 grudnia

Belgi belgijskie 89.88 — 89.45, dolary a* 
merykańskic 5.31 i  pół — 5.28 i  pół, dolary, 
kanadyjskie 5.31 — 5.28, floreny holender; 
skie 289.50 — 287.80, franki francuskie — 
24.83 — 24.69, franki szwajcarskie 122.30 —
121.50, funty angielskie 26.12 — 26.96, gul» 
deny gdańskie 100.20 — 99.80, korony cze; 
skie 17.80 — 17.40, korony duńskie 11659
— 115.75, korony norweskie 131.18 — 130.20 
korony szwedzkie 134-58 — 153.60, liry wło* 
skie 25.00 — 24.50, marki fińskie 1153 — 
11.00, marki niemieckie 130.00 — 125.00, —• 
szylingi austriackie 94.00 — 93.00, marki nie; 
mieckie srebrne 140.00 — 135.00.

AKCIE
Bank Polski 106.00, Węgiel 1550, Lilpop

14.25 — 13.75, Ostrowiec 27.00 — 26.00, — 
Starachowice 33.00, Haberbusch 38.00.

Tendencja słabsza.

PAPIERY PROCENTOWE
3 proc. poż. inwestycyjna pierwsza emisja

66.50, druga emisja 65.00, serie nienotowa; 
nc, 5 proc. poż. konwersyjna 51.00 — 50j09 
cst. drobne, 6 proc. poż. dolarowa 65.00, 
4 proc. poż. premiowa dolarowa 47.50, 7. 
proc. poż. stabilizacyjna 468.00 — 468.00, 
ost. drobne, kupon 75.45

Tendencja utrzymana.

DEWIZY
Belgia 89.70 — 89.88 — 8952, Berlin — 

212.78 -  211.94, Gdańsk 100.20 — 99.80, — 
Amsterdam 288.80 — 289.50 — 288.10, Ko* 
penhaga 116.30 — 116.59 -  116.01, Londyn 
26.05 -  26.12 — 25.98, N. Jork 5.32 — 529 
i pół, N. Jork kabel 5.31 — 552 i  jedna 
czwarta — 5.29 i  trzy czwarte, Oslo 13118
— 130.52, Paryż 24.77 — 24.83 — 24.71, — 
Praga 18.74 — 18.79 — 18.69, Sztokholm
134.25 -  134.58 — 133.92, Zurych 122.00 — 
122.30 -  121.70, Wiedeń 9920 — 9850, — 
Mediolan 28.05 28.15 — 27.95, Helsinki 1153
— 11.47, Montreal 5.31 i pól — 5.29.

Tendencja niejednolita.
LONDYN. N. Jork 490 i  trzy czwarte, 

Paryż 105.13, Mediolan 93.15, Belgia 29.00, 
Zurych 21.35 i  jedna czwarta, Amsterdam 
9.01 i jedna czwarta, Oslo 19.90, Kopenha* 
ga 22.40, Sztokholm 19.39 i pół, Berlin — 
12.19 i pól.

PARYŻ. N. Jork 21.42 i pól, Londyn — 
105.15, Mediolan 112.90, Belgia 362.75, Zu. 
rych 492.50, Berlin 864.00.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Na Giełdzie obroty w  pszenicy, owsie, 

życic, kukurudzy, jęczmieniu, siemieniu ko; 
nopnem, mące i otrębach. Ceny na ogół 
niezmienione. Tendencja utrzymana, uspo; 
sobienic spokojne. Ceny loco wagon Lwów 
mąka pszenna stand, gai. I. wyciąg. 39.50— 
40, I - A  38.50-59, I—B 38—3850, I - C  
36.50-37, I - D  34.50-35, I l - A  34—34.50, 
11-B 35.50-34, I I - C  33.25-53.75, U -D  
32-32.50, II—E 30—30.50, II—F 28.50—29, 
II—G 26—26.50, mąka żytnia wyciągowa 
0—30 prc. 28.50—29, gat. I. 0.50 prc. 27.50 
—28, I. 0—65 prc. 25.50—26. Inne kursy 
niezmienione

rozrywkę, uczą się jednak pod wytrą; 
wnym kierownictwem wprowadzać w  
czyn stare, bo już 1500 lot liczące ha; 
sio benedyktyńskie: „U t in omnibus 
glorificetur Deus!" Ks. W. S.

JÓZEF BIENIASZ 76 .

WILKI WYJĄ
POWIEŚĆ U

To placówki rycerzy Kopu. Przywarowali na 
wschodnich rubieżach Rzeczypospolitej, czujni jak 
żurawie, przezorni jak  wilki, tak samo szarzy jak 
one, baczni na każdy szelest, na każdy szmer, docho* 
dzący od strony drutów.

Zaiste ciężka to  była służba. Żołnierz warował 
dniem I nocą z karabinem w  garści, wciąż gotów do 
boju, nigdy życia nie pewny. Nie było nocy bez 
alarmu, rzadko kiedy nie trajkotały kulomioty, lub 
nie trzaskała-karabinowa palba. Tu byl żywy front, 
co mimo pokoju woiąż dyszał, tu teren wielkich choć 
cichych zmagań. Nowa granica przypominała jakby 
linie wulkanów, co wciąż dymiły.

Linia niepozornych drutów dzieliła dwa różne 
światy, dwa odmienne organizmy państwowe. Na 
owe druty napierały z tamtej strony tysiące emisarju; 
szów, apostołów bolszewickich idei, szpiegów i kon; 
trabandzistów. Jedni mieli interes dostać się na 
polską stronę, żeby burzyć ład społeczny, inni by 
kosztem państwa się bogacić.

Dlatego placówki Kopu czuwały niestrudzenie 
dniem i nocą, w słoty, w pluty, w zawieruchy Zol;

nierz obchodził przydzielony mu odcinek niby do; 
bry gospodarz, co pilnie dogląda, czy mu się kto 
ńie wpycha w  szkodę. W  głuszy leśnej, na niezmie; 
rzonych biotach był żołnierzem i wodzem jedno; 
cześnie. O d bystrości jego umysłu, od zimnej krwi 
i odwagi zależały sprawy często ważniejsze, niż 
na bojowym odcinku w czas bitewnego tumultu. 
Znał swą rolę, wiedział jaki obowiązek ojczyzna 
na niego nałożyła, rozumiał, że pierś żywa, to naj- 
niezawodniejsza zapora.

Również i dziś, choć się dopiero zmierzchało, 
patrolujący żołnierz Kopu zauważył wysokiego 
człowieka po tamtej stronie drutów. Odbartus ja; 
kiś skradał się ku polskiej granicy środkiem naj; 
większych błot, które uważano za nieprzebyte. 
1 kto wie, czyby wśród listopadowej szarugi nie 
zmylił czujności posterunku, gdyby nie ułożony 
wilczur, nieodstępny towarzysz strażnika.

Zwietrzywszy obcego, pies zawarczał z cichą 
pasją. Byłby może i tamtego przedwcześnie spłoszył, 
gdyby go nie powstrzymał cichy rozkaz. Więc 
przywarował tylko, drżąc od nerwowego wyczeki; 
wania, zaś obok przyczaił się żołnierz, który polo* 
żywszy palec na cynglu karabina, nie spuszczał 
z oczu tajemniczego włóczęgi.

Doszedłszy do źasieków, wędrowiec rozejrzał 
się uważnie, chwilę nasłuchiwał, potem zrzucił wo* 
rek z pleców i zachowując największą ostrożność, 
prześliznął sie ną polska stronę.

— M ruk! Bierz go! — padło nagle z chaszczy.
Pies zerwał się gwałtownie, dopadł w kilku su- 

sach włóczęgę i swoim zwyczajem pochwycił za rę* 
kaw. Lecz o dziwo! Zamiast szarpnąć i obalić, jak 
to zwykle czynił, znieruchomiał z niewiadomej 
przyczyny, co więcej puścił rękaw. Nawet nie 
szczekał. Zjeżony włos opadł, zaś groźny przed 
chwilą czworonóg począł merdać ogonem tak przy; 
jaźnie, jakby się znał od bardzo dawna z tym 
człowiekiem.

— Waruj piesku! — włóczęga rozkazał i pies 
przywarował.

Żołnierz, obserwujący zajście z  ukrycia, prze* 
tarł oczy i sam nie wierzył. M ruk, chluba placówki 
straży granicznej, postrach całego odcinka, o któ; 
rym głośno było po tej i tamtej stronie drutów, le* 
żał płasko na ziemi, a pochylony nad nim oberwa; 
nieć przemawiał do niego coś życzliwie i głaskał 
po łbie, jakby z nim pozostawał od dawna w naj; 
lepszej komitywie. Pies nie zachowywał sie tak  na; 
wet względem własnego pana. Cechowała go dzi< 
kość, nawet zuchwałość.

— Tfy! Uroki, czy co? — żołnierz pomyślał, 
ale pomny na swój służbowy obowiązek, krzyknął 
groźnie:

— Stój, bo strzelam! Ręce do góry!
Człowiek rzucił na ziemię kijaszek i oodniósł 

posłusznie rece. Pies nie ruszał się z miejsca.
CC. d. a.9
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Z TEATRU WIELKIEGO

Hassan i jego złota droga do Samarkando
Sztuka J. Ł  Fleckera — Przekład A. Szembecka

Dramat Fleckera należy do literału* 
ry egzotycznej w dobrym gatunku; 
jest oryginalny nie tylko przez umiej­
scowienie akcji w bajkowych zaułkach 
i pałacach Bagdadu, nie tylko przez 
wprowadzenie na scenę legendarnego 
kalifa Haruna a l  Raszyda, lecz przede 
wszystkim dzięki indywidualnemu 
spojrzeniu angielskiego ppety na ży* 
cie Wschodu. Feeryczna wizja barw* 
ności wschodnich ludzi i  krajobrazów 
w sztuce Fleckera daje wrażenie autens 
tyzmu, budzi zaufanie do autora i je* 
go kreacji artystycznej. Tym bardziej 
budzi w nas wiarę ukazanie z iście an­
gielską stanowczością przewrotnej i o* 
krutnej duszy wschodniego świata.

James Elyoy Flecker, młodo zmarły 
w pierwszym roku wojny światowej, 
pisarz i dyplomata angielski uległ su* 
gestii piękna i malowniczości azjatyc* 
kiej. Mimo tej sugestii kultura euro* 
pejska nie pozwoliła mu pogodzić się 
z obyczajem i z etyką orientalnego 
środowiska, jakkolwiek zdołał trafnie 
uwydatnić rozum i przebiegłość wiek 
kiego kalifa.

Z  poczucia kontrastu między pię* 
knem zewnętrznym i mądrością z je* 
dnej strony, a niezdrowiem moralnym 
islamitów z drugiej strony — wysnuł 
Flecker swoistą koncepcję Haruna al 
Raszyda i jego państwa.

N a tło malowniczej panoramy bag* 
dadzkiej, zatrutej ludzką brutalnością 
i upodleniem, rzuca Flecker smętną hi* 
storię miłości cukiernika, Hassana, o*

DZIENNIK POLSKI
można zaprenum erować na 
warunkach jak w  Admini­
stracji, w e w s z y s t k i c h  
u r z ę d a c h  i " a g e n c ja c h  
p o c z t o w y c h ,  które pro­
w adzą jednocześnie sprze­
daż pojedynczych num erów  
„Dziennika Polskiego".

N B e w i v B z . i n K n S
Cztery audycje słuchowiskowe — 

cztery różne ujęcia dramatu mikrofo* 
nowego: W izja poetycka, płomienna, 
pełna namiętności, czaru, tragizmu, a 
całkowicie pozbawiona dramatyczno* 
ści — to  fragmenty z „Zawiszy Czar* 
nego" Słowackiego, nadane w  ramach 
teatru klasycznego, w  wykonaniu A r­
tura Sochy (Zawisza), Barszczewskiej 
(Laura) i Andryczówny (Manduła). 
Sensacyjny faktomontaż radiowy, bar* 
dzo mocny w  wyrazie, pełen napięcia, 
sentymentu i  brutalnej prawdy życio* 
wej — to  „Sprawa Larsena" Jerzego 
Tępy, nowa próba lwowskiej lokalnej 
sceny eksperymentalnej. Nowelistycz* 
ny obraz z życia górników, mimo tra* 
gicznej sytuacji rozwijający się spokoj 
nie, bez konfliktu, bez nerwu tragicz* 
nego — reklamowane słuchowisko Er 
nesta Johansena w przekładzie Gusta 
wa Morcinka, z Jaraczem w  jednej 
z głównych ról. I wreszcie sentymen* 
talny skecz francuski, pióra Duvernois 
„Rzeźnik i poeta", cukierkowaty „ka* 
wałek" dla dobrze wychowanych pa* 
nienek, z nieodzownym happy endem. 

G dy się rozważa wszystkie cztery
słuchowiska, nasuwa się pytaniei dla* 
czego najmniej silne wydaje się to, 
które walorów dramatycznych miało 
w samym założeniu najwięcej: dramat 
górniczy Johansena: Trzech górników 
zasypuje w szybie. Nie wiadomo czy 
ich odkopią, czy pomoc zdąży. Sytua* 
cja bardzo przejmująca, Ale... Johan- 
sen całkowicie usunął 9ię od taniego 
efekciarstwa: zamiast przedstawiać roz 
pacz górników i rodzin, lub straszyć 
słuchacza niesamowitymi odgłosami, 
Tohansen przedstawił katastrofę tak,

raz przesycony liryzmem i romantyką 
tragiczny poemat miłosny buntowni* 
czego króla żebraków, Rafffego i pię­
knej Perwaneh.

Sztukę Fleckera, zasługującą na za* 
poznanie z nią publiczności polskiej, 
wystawiono w sposób niezwykle su* 
gestywny, ozdobny i kolorystycznie 
pogłębiony. Dekoracje Pronaszki u* 
wydatniły charakter ideowy i  ńastro* 
jowy wschodniego widowiska. W śród 
tęczy różnobarwnej, ogrodów, pała* 
ców i ruder, wśród przepychu orien* 
talnej roślinności i nieba, dominowała 
czerwień kolorów i świateł: symbol 
żaru miłosnego oraz hojnie rozlewanej 
krwi. Każda poszczególna odsłona by* 
ła obrazem, skomponowanym figura!* 
nie, muzycznie i pejzażowo. Szkoda 
tylko, że nie poczyniono w  tekście 
skrótów, które umożliwiłyby zredu* 
kowanie jedenastu odsłon do skrom* 
niejszej liczby, co przyczyniłoby się 
do większej koncentracji wrażeń i  do 
zwartości akcji dramatu. Reżyser Ra- 
dulski zbyt rozrzutnie operował rekwi 
żytami i — czasem.

Efektowność „Hassana" wystąpiła 
silnie dzięki wykonaniu aktorskiemu. 
Romansowego cukiernika, którego los 
uszlachetnia ciężkiemi doświadczenia* 
mi, grał Jan Guttner. Artysta wydo* 
był z grubej a sprośnej postaci Hassa* 
na jego ludzką treść. Dobrze się stało, 
że w tej właśnie pięknej roli obchodził 
p. Guttner trzydziestoletni jubileusz 
swej pracy w teatrze. N a ukwieconej 
scenie zebrali się koledzy p. Guttnera, 
wygłoszono szereg przemówień (dyr. 
tyński, imieniem aktorów — p.S tra*

„RAJ“ T U T K I
Faferyki SOKOŁ w Warszawie

ZABEZPIECZAJĄ PRZED SZKODLIWYM DZIAŁANIEM NIKOTYNY 
D o  n a b y c ia  w  w y g o d n y m  o p a K o w a n i u  p o  5 0  s z t u K  w  p u d e łR u

jak  ona mogła naprawdę wyglądać: 
zrazu nie opuszcza górników dobry 
humor i nadzieja. Jeden z nich szuka 
na wszystkie sposoby środków poro* 
zumienia ze światem i znajduje je: 
w zasypane miejsce dochodzi wylot 
rury. Górnik telegrafuje uderzeniami 
w rurę. Odbiera odpowiedź. Co wa* 
żniejsze — rurą napędzają górnikom 
świeże powietrze. W  najgorszym mo* 
mencie, kiedy brak powietrza i wy* 
trwałości nadchodzi ratunek. I... ta ca* 
ła solidna, zgodna z prawdą robota zu 
pełnie nie przemawia do uczucia słu* 
cbacza. Słuchowisko robi nie większe 
wrażenie, niż artykuł dziennikarski, 
w którym opisuje się już zlikwidowa* 
ną szczęśliwie katastrofę. No, było źle, 
ale nic się w  końcu nie stało. Otóż to: 
Nic się nie stało w  słuchowisku Jo* 
hansena. N ik t nie dokonał jakiejś rzc 
czy niebywale trudnej, jakiegoś 
czynu naprawdę dramatycznego. 
Jeden z górników trzymał się lepiej 
niż inni: to wszystko. I to, co w dra* 
macie rzeczywistym jest najzupełniej 
wystarczające, w dramacie teatralnym 
wydaje się blarfe. Teatr nie znosi zbyt 
„naturalnych" sytuacyj. W  teatrze mu* 
si być atmosfera zagęszczona, tempo 
zawsze przyspieszone. Realizm istotny 
chybia celu.

Spójrzmy teraz w inny rodzaj reali* 
zmu, w reportaż czy faktomontaż 
T ę p y :  temat analogiczny, dramat z 
życia, wyczytany także w  szpaltach 
gazet. Sztafaż zupełnie realistyczny: 
proces, sąd nad zabójcą chorej na ra* 
ka kobiety. Problem: czy wolno zabić 
z litości człowieka beznadziejnie cho* 
rego. Sposób ujęcia suchy, rzeczowy. 
A  przecież ten realizm wstrząsa i przei

Horzyca, imieniem miasta — r. Pora* 
chocki), wręczono dary i odczytano 
telegramy gratulacyjne. W  paru sło* 
wach, gorąco oklaskiwany, dziękował 
jubilat.

Rolę kalifa al Raszyda odtworzył 
Krasnowiecki, cieniując szeroką skale 
duchową władcy, sceptyka i okrutne* 
go fantasty. Artysta nie przejaskrawił 
żadnej z wad ani zalet splatających się 
dziwacznie w postaci kalifa, lecz uła* 
dził je wszystkie w  trafnej syntezie 
psychologicznej. Zwłaszcza przekony* 
wająco wypadły te momenty, w któ* 
rych gra sugerowała naczelną ideę Ha­
runa al Raszyda — poczucie różnicy 
między „ogrodami sztuki" a „zamka* 
mi czynu".

Świetny typ wschodniej zalotnicy 
stworzyła Życzkowska, której talent 
dramatyczny stale się pogłębia od cza* 
su doskonale postawionej roli Judyty 
w „Księdzu Marku" Słowackiego.

Rafffego grał Madaliński, aktor 
rzetelny, lecz niedysponowany do ról 
amantów, to też scena miłosna między 
zbuntowanym królem żebraków a 
Perwaneh wypadła blado. Rola Perwa* 
neh okazała się za trudna dla p. Szra« 
jerównej, która monotonnym jęczę* 
niem napróżno usiłowała oddać boga* 
tą treść uczuciową i poetycką. Poza 
tym grali pp.: Stępowski, Więcków* 
ski, Brochwicz, Dubrawski, Składanek, 
Szpiganowicz, Kalinowicz, Przystaw* 
ski, Lewicki, Nieprzewski.

Wystawienie sztuki Fleckera jest po* 
zycją dodatnią w tegorocznym reper* 
tuarze.

MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKI

muje. To jest coś więcej niż życie, to 
jest t e a t r :  autor w  pewnym momen­
cie stwarza fikcję, pozwalającą słucha­
czowi dotrzeć do samego dna moty* 
wów czynu oskarżonego: ukazuje tra* 
giczny splot miłości, poświęcenia, ści* 
siej zależności zabójcy od dawnej ko* 
chanki. Jej się należy skrócenie cier* 
pień, gdyż ona przed laty stłumiła swo* 
je uczucie i odeszła od ukochanego, 
aby mu umożliwić karierę lekarza. - -  
Zapewne, że znacznie ułatwia wrażenie 
wielkiego tragizmu nieszczęśliwe za* 
kończenie słuchowiska: Larsen, uwol* 
niony przez sąd, popełnia samobój* 
stwo, gdyż nie może żyć bez ukocha­
nej teraz, kiedy dowiedział się całej 
prawdy. Śmierć jest tak bezapelacyj* 
nym załatwieniem wszelkich spraw, że 
w każdym wypadku, samo przez się 
stanowi tragedię. Tępa jednak łagodzi 
i odsuwa znaczenie śmierci fizycznej: 
nad  zabitym Larsenem mówi adwokat: 
Ten człowiek właściwie dawno już 
przestał żyć. Jego życie od chwili za* 
bójstwa było tylko pozornym przedłu* 
żeniem wegetacji.

Jeśli realistyczny dramat Tępy sta* 
nął wyżej od realistycznego obrazu 
Johansena przez lepszą budowę dra* 
matyczną, ukazującą to, co jest w  dra* 
macie najistotniejsze: przebieg walki 
w duszach ludzkich, to przeprowadzę* 
nie pomysłu w tekście lepiej znowu 
powiodło się Johansenowi. Słuchowi* 
sko „Pod ziemią" nie zawiera ani je* 
dnego zbyteoznego słowa. Natomiast 
„Sprawa Larsena", jakkolwiek zawie* 
rająca doskonałą scenę udiramatyzowa- 
nego przemówienia obrońcy oskarżo* 
nego, grzeszy w  kilku miejscach zbyt* 
nim werbalizmem i psuje świetne i 
mocne wrażenie pierwotne (rozmowa 

' telefoniczna artystki z  ojcem Larsena, 
komentarz po śmierci Larsena), Trud*

K o n f e r e n c ja  w  s p r a w i e  o g r a ­

n i c z e n ia  p o d z i a ł u  g o s p o d a r s t w  

w i e j s k i c h

Pod przewodnictwem dr. Witolda 
Staniewicza odbyło się w Związku Izb 
i Organizacyj Rolniczych zebranie ko* 
misji do spraw ustroju rolnego, które 
było poświęcone w  całości zagadnie* 
niu ograniczenia podziału gospo­
darstw wiejskich. W  tym kierunku 
biuro Związku zebrało znaczną ilość 
materiałów, które przedłożono ze* 
braniu.

W  toku dyskusji wypowiadano się 
za koniecznością ograniczenia podziel* 
ności gospodarstw, przy czym zwra* 
cano uwagę na niezbędność powiększę 
nia funduszów, potrzebnych na spła* 
ty  rodzinne. Wysunięto przy tym pro* 
jekt wydzielenia z funduszów prze* 
znaczonych na inwestycje około 
JO—60 milionów zł. rocznie na tego 
rodzaju kredyty.

W  dalszym ciągu dyskusji, niektó* 
rzy z członków komisji wypowiadali 
się przeciwko tworzeniu sztywnego 
minimum wielkości drobnych gospo* 
aarstw, zaznaczając, że tam, gdzie go* 
spodarstwa są zdrowe, ujawnia się dą* 
żenie do niepodzielności, podział zaś 
następuje tam, gdzie gospodarstwo nie 
ma nic do stracenia.

Zamykając zebranie, prof. Stanie­
wicz zreasumował wyniki dyskusji, 
wyrażając życzenie, aby jak  najszyb* 
ciej został opracowany dalszy ciąg 
materiałów, dotyczących ustroju roi* 

i nego.

ną rolę chorej artystki doskonale za* 
grała W anda Jakubińska.

„Zawisza Czarny" nie da się skwaii* 
fikować ze stanowiska wymogów te* 
atru wyobraźni. Otrzymaliśmy ra­
czej „minuty poetyckie", pię* 
kną recytację nastrojowych poe* 
matów o miłości, sławie i  wierno* 
ści. Doskonałym materiałem głosowym 
i aktorskim jest p. Andryczówna, 
Barszczewska w  mikrofonie zanadto 
naśladuje Eichlerówną.

Obok tych tragicznych i posępnych 
audycyj, z którymi zdaje się walczy 
ogół radiosłuchaczy, nadano oczywi* 
ście i dwie audycje wesołe: skecz Du* 
vernois i Wesołą Lwowską Falę na 
temat Świętego Mikołaja.

Skecz piątkowy odbiegł od kanonu 
satyry: była to raczej miła komedyjka 
na temat wzbogaconej rodziny rzeźni- 
ków i zubożałego młodzieńca, który 
podejmuje korepetycję z córką rzeźni* 
ka ,a zostaje jeszcze tego samego wie* 
czora jej narzeczonym. Parę zabaw* 
nych sytuacyj (n. p. wygłodniały mło* 
dzieniec odbywa lekcję w  sklepie peł* 
nym mięsa i musi wysłuchiwać sma* 
kowitych zamówień klienteli papy 
rzeźnika), kilka dowcipów kupieckich, 
trochę sentymentu — i wieczór został 
zapełniony w sposób niemęczący, zgo* 
dnie z postulatami „radości przez 
radio".

Jeszcze więcej tej radości mieliśmy 
w bardzo udatnym wieczorze „Weso* 
łej Fali", która satyrę polityczną połą* 
czyła dobrze z satyrą radiową (dosko* 
nała parodia speakera od widowisk, 
zdarzeń na mieście i t . p.), lwowski 
święty Mikołaj, obchodozny u nas tak 
tradycyjnie, otrzymał w tej audycji 
najpiękniejsze zakończenie swych do­
rocznych uroczystości, J. G. JŁ
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Z E  S P O I t l l
O ROZWÓJ KAJAKARSTWA NA 

PODOLU
W tych dniach odbyło się zebranie Sck* 

cji Kajakowej Podolskiego Towarzystwa 
Turystyczno * Krajoznawczego. — Zadania 
Sekcji Kajakowej sformułowano w nastę­
pujących punktach: budowa przystani i 
schronów kajakowych w punktach najwięk. 
szego nasilenia ruchu kajakowego, oczy, 
szczenię szlaków wodnych co najmniej z 
najbardziej niebezpiecznych przeszkód (ka» 
mienie, pnie, druty i  t. d.), wytyczenia nur. 
ta  i  znaków kilometrowych w jednolity spo 
,sób, założenie na szlakach wodnych tablic 
[informacyjnych o najbliższym noclegu, 
schronie i  t. d., wreszcie — uświadamianie 
nadbrzeżnej ludności o potrzebie niesienia 
pomocy turystom.

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 
LIGI P. Z. P. N.

W dniu 16 stycznia 1937 roku, odbędzie 
ńę doroczne walne zgromadzenie Ligi Pob 
skiego Związku Piłki Nożnej, które konty. 
nuowane będzie i  nazajutrz, 17 stycznia.

Zebranie odbędzie się w sali konferencyj. 
nej Państwowego Urzędu WF. i  PW. Po. 
rządek dzienny zebrania przewiduje: 1) 
zagajenie i  wybór prezydium; 2) sprawo, 
zdanie pełnomocnictw delegatów; 3) od. 
czytanie protokołu z poprzedniego walne, 
go zebrania; 4) odczytanie sprawozdania z 
^działalności zarządu, W. G. i D., Komisji 
Rewizyjnej i  udzielenie absolutorium ustę. 
pującemu zarządowi; 5) wręczenie: a) dy. 
plomów delegatom pierwszych trzech klu. 
bów w  tabeli o mistrzostwo Polski, b) od. 
znak dla graczy drużyny mistrza i  wice, 
mistrza Polski, c) odznaki Ligi osobom za. 
służonym w roku 1936, d) nagrodę prze. 
chodnia_ Polskiego Towarzystwa Patria za 
grę poprawną; 6) wykluczenie KS. Dąb z 
Ligi PZPN.; 7) zmiany statutu i  postano, 
wień Ligi PZPN.; 8) zatwierdzenie prelimi. 
narza budżetowego na 1937 rok; 9) wybór 
nowych władz Ligi i delegatów na walne 
zgromadzenie PZPN.; 10) zatwierdzenie 
terminarza rozgrywek o mistrzostwo Ligi 
PZPN, wreszcie —

11) wnioski i  interpelacje

ZWYCIĘSTWO WIEDEŃCZYKÓW 
W BERLINIE

W Berlińskim Pałacu Lodowym, odbył 
się we wtorek międzynarodowy mecz hoke. 
ja lodowego, w którym drużyna Wiedeń, 
skiego E. F. pokonała reprezentację Bran. 
denburgii w stosunku 4:0.

CZESCY HOKEIŚCI W RUMUNII
Troppauer Eislauf Verein rozegrał w 

Bukareszcie dwa mecze; z mistrzem Rumu, 
nii Bragadiru i Telephon Clubem. Oba me. 
cze zakończyły sie wynikiem nierozstrzyg. 
niętym 2:2.

Ż I Ó Z  D A T E K
NA

BEZROBOTNYCH!

Z SALI KONCERTOWEJ

Wanda Landowska
Rewelacją tegorocznego sezonu kon= 

certowego był niewątpliwie wczoraj, 
szy recital klawecynistki i pianistki 
p. W andy Landowskiej. Światową sła. 
wą tej niepospolitej artystki — która 
niezrównaną swą sztuką wskrzesza 
czarowne dzieła klasycznych mistrzów 
klawicenu — słusznie się chlubimy, 
gdyż jej głęboka wiedza, artyzm i ta. 
lent — najdobitniej świadczy o nie« 
wyczerpanych wartościach kultural. 
nych naszego narodu. Triumfy W an. 
dy Landowskiej są niepodzielnie na. 
szyna triumfami. Wielka artystka po. 
siada cudowny talent i tę iskrę Bożą, 
która nie jest wynikiem jedynie pil. 
nych studiów i wytężonej pracy. Po­
rywającą głębią odczucia przemawia 
do słuchaczy, cudowną mowę dźwię. 
ków, które niegdyś żyły — genialną 
swą sztuką i  umiłowaniem wyczaro. 
wuje, — zmusza do podziwu i za. 
chwytu. Niezrównane wrażenia praw, 
dziwie idealngo piękna i  czaru, wy.: 
wołuje natchniona jej interpretacja.

Czyż można tu  mówić o poszczegól. 
nych punktach programu — o wiel. 
kim Fr. Couperinie (1668—1733) — 
czy o wytwornym J. Ph. Rameau 
(1683—1764), o pełnym słodyczy D. 
Scarlatim (1685—1757), głębokim i ar. 
cykunsztownym J. I. Bachu .Koncert 
włoski na klawecyn o dwóch manua.

Wśród czasopism
„Przegląd Klasyczny*1, zeszyt pó. | 

dwójny 7—8 z roku 1936. Otwiera go 
krótki artykuł: „Nowa ortografia", 
prof. Ganszyńca, który należy do tych 
rzadkich ludzi, którzy są z reform °r. 
tograficznych zadowoleni i uważają 
ją  za postęp zasadniczy. A utor wska. 
zuje, że ortografia powinna nas u. 
czyć nie tylko dobrze pisać, ale i bez­
błędnie mówić. — P. B. Pastuszczyn 
omawia gimnazjalne kółka klasyczne 
w świetle sprawozdań, zrzeszeń bar. 
dzo pożytecznych i wciąż niedocenia, 
nych. — P. Z. Rączy zestawia teksty 
tablic do poglądowej nauki łaciny.

Prof. J. Krzyżanowski opowiada, jak 
w liceum angielskim mówią uczniowie 

| po łacinie i po grecku i przytacza u.
’ rywki z protokołów nauczycielskich.
I — Prof. Cybulski polemizuje na temat

łach“, czy wreszcie o przedziwnym i 
zawsze czarownym Mozarcie. Każdy 
utw ór to perła o przepięknym blasku
— to  głębokie przeżycie wywołane 
twórczą interepretacją wielkiej artyst. 
ki. Niezrównanym wprost był mo­
ment, gdy W anda Landowska po wy. 
konaniu Sonaty Asdur Mozarta na 
fortepianie, powtórzyła „Rondo'1 tegoż 
na klawicenie Pleyela, który ze sobą 
przywiozła. — Wrażenie było wprost 
fascynujące — całe niezwykłe piękno 
tego niestety niemal zupełnie zapom. 
nianego instrumentu ożyło w pełnej 
chwale. Czaru tego, nastroju i barwy 
nigdy nie zastąpi dzisiejszy fortepian.
— Zadziwiające bogactwo niiaców. — 
subtelna dynamika i nastrój dają je. 
dynie możność najwłaściwszej inter. 
pretacji dzieł dawnych mistrzów, któ. 
rych wielką wskrzesicielką jest W an. 
da Landowska. Ona odkrywa niewy. 
czerpane bogactwo dawnego piękna — 
i to jest jej największą zasługą.

Przed rozpoczęciem recitalu pianist® 
ka w  gorących słowach powitała pu. 
bliczność, podkreślając swą dużą mi­
łość dla naszego miasta. Entuzjastycz. 
ne i burzliwe oklaski wypełnionej sali 
były szczerą podzięką za chwile wiel. 
kiego i prawdziwego piękna.

J. WjEŁESZCZUK

nauczania słówek łacińskich w gimna. 
zjum nowego typu. — W  dziale spra. 
wozdań referuje ks. Gładysz walkę 
z Terencjuszem, komediopisarzem 
rzymskim dość swawolnym, prowa. 
dzoną w klasztorze średniowiecznym 
przez zdolną pisarkę, zakonnicę Roswi 
tę, w  Saksonii X. wieku. — P. Zetów, 
ski przedstawia stosunek masonerii 
polskiej na początku XIX. w. do So. 
kratesa. — P. Sandauer porównywa 
etykę stoicką z epikurejska na tle ich 
metafizyki. — P. H. Markowski zaj. 
muje się napisem nagrobnym Boi. 
Chrobrego.

Przekład „Pentesilei" Kleista przez 
W . Hulewicza i bardzo obfita biblio, 

grafia rozumowana dopełniaią treści 
numeru. C. L.

„Filomata*1, nr. 84 (listopad 1936)

przynosi następujące artykuły i  gawę­
dy: Winniczukówny „Ziemia z Pali, 
tyna na Sowińcu", Strych arskiego: 
„Bandytyzm w  starożytnym Rzymie**, 
tłumaczenia z Lizjasza i Ezopa, Pilcha 
„Rocznica Sienkiewiczowska** (4O.Je» 
cie „Quo vadis“), „Przeżycia Pliniusza 
Młodszego w  czasie wybuchu Wezu* 
wiusza** (tłum. Strycharski). Nadto 
konkurs dla młodych Filomatów ze 
znajomości Homera i odkrycia Troi, 
bibliografia i  stałe działy „Własne 
Drogi" i „Satura lanx“.

P a m i e t u j
c o d z i e n n i e

o  F .  O . IM.

N o w y  t y p  w ł o s k i c h  

n u r k o w c ó w

Włochy dokonały wielkiego wys3» 
ku, uwieńczonego kompletnym powo­
dzeniem w zakresie budowy floty pod 
wodnej. W  ciągu ostatnich dziesięciu 
lat zbudowano 36 nowych jednostek, 
które obecnie pełnią służbę, oraz roz­
poczęto budowę 61 innych, zaprojek­
towanych według typów, które osią­
gnęły dotychczas największe powo* 
dzenie.

W  ostatnidh czasach admiralicja 
włoska położyła główny nacisk na bu­
dowę małych łodzi podwodnych przy­
brzeżnej obrony. Mają one wyporność 
około 600 ton, ich promień działania 
zaś pozwala im na operowanie we 
wszystkich rejonach Morza Sródziean* 
nego. W  1935 r. rozpoczęto budowę 
10 nowych łodzi podwodnych, noszą­
cych nazwy: „Corallo**, „Malaohite", 
,;Onice“, „Iris", „Ambra", „Turohes* 
se“, „Diaspro", „Berilło”, „Gemma**, 
„Perła". Trzy ostatnie odbyły już pró­
by, uwieńczone pomyślnymi wynika­
mi. Obecnie postanowiono rozpocząć 
budowę nowej serii dziesięciu łodzi 
podwodnych, których imiona będą 
związane z niedawną kampanią abi= 
syńską. Są to  łodzie podwodne: „A- 
dua", „Alagi", „Aradam", „Aschian- 
gi“, „Azum", „Dagabur", „Dessie", 
„Gondar", „Makalle", „Neghelli** Ło. 
dzie tej serii będą uzbrojone, podo­
bnie jak poprzedniej, o  wyporności 
600 ton, w jedno działo 100 mm i sześć 
wyrzutni torpedowych. Ich szybkość 
na powierzchni wynosi 15 węzłów.

— Mój panie, tylko bez wybiegów! Zamachowi 
na tle zazdrości można zapobiec. To jeszcze nie 
powód do ucieczki. Odciąża pan swoim zeznaniem 
siebie, ale tym bardziej obciąża pan pannę Troczyń* 
ską. Zasadniczo nie miał pan istotnie żadnego inte. 
resu w podsuwaniu policji fałszywego winowajcy. 
Ale ponieważ pan kochał tę pannę Troczyńską
i pragnął jej bronić, krok taki nie byłby już bezza. 
sądny. Pan chciał przez swoją ucieczkę uchronić 
się przed zazdrością pani Ireny, ale panna Troęzyń* 
ska musiała uciec. A  tu, w tym samym gabinecie, 
pani Irena Trostowa oskarżyła ją o dokonanie mor­
derstwa!

— Panie inspektorze! — Martini zerwał się 
z krzesła. W  tej chwili możnaby istotnie uwierzyć, 
że człowiek ten ma władzę nad ludźmi, takim niesa. 
mowitym blaskiem, żarzyły się jego ciemne oczy; 
dziwnie groteskowo wyglądała ta blada, wzruszona 
twarz, obrzmiała, napuchnięta, z.siniakami nad pras 
wym okiem. — Marta jest niewinna! Musi być nie. 
winną! Irena łże!

— Niestety, nie mogę jej natychmiast z panem 
^ka^fcsmtować, jest bowiem chora i  nie przyjdzie.

t . — -“i
gło się to  okazać bardzo pożyteczne dla dochodzes 
nia.

Godzina osiemnasta trzydzieści: pani Irena wes 
szła do gabinetu Gałązki. Była śmiertelnie blada, 
może rzeczywiście źle się czuła i  lekarz, operujący 
łacińską terminologią miał rację. Podeszła wprost 
do biurka inspektora, nie patrzyła na nikogo, ocz^ 
jej były szeroko rozwarte.

— Czy wierzysz w  to , że M arta zamordowała 
Ryszarda Trosta? Mów prawdę! — Pytania te zadał 
Martini, głos jego brzmiał bardzo stanowczo.

Co się dzieje? Człowiek aresztowany stawia 
pytania, jakgdyby był upoważniony do badania 
świadków! Ale inspektor nie inteweniował dla do­
bra prawdy.

Kobieta_ odpowiedziała:
— Wszystko 'jedno, czy Marta jest córką Rys 

szarda, czy też nie. W  każdym razie okazała się 
niegodna spadku. Mówi to  ze znużeniem, ale mimo 
to  w słowach jej dźwięczy triumf.

— Zapomnij o tym — Pytający nie dostrzegł na» 
głęgo spojrzenia inspektora i jego niemego protes 
stu przeciwko rozkazowi: „Zapomnij o tym". Nas 
tarczywie domagał się w  dalszym ciągu: — Mów 
całą prawdę!

— Prawdą jest to, że wszystko było dobrze, 
nim przyszła ta dziewczyna i  zburzyła moje szczęs

— Chora czy nie chora, musi przyjść. Obo. 
wiązkiem jej jest stwierdzić, że Marta niewinna.

— Niestety, nie mogę jej teraz sprowadzić... 
Przecież i mnie zależy bardzo na jak najszybszym 
przesłuchaniu tego ważnego świadka. — Inspektor 
podniósł się, podszedł do okna, odwracając wzrok 
od aresztanta, co nie leżało bynajmniej w jego 
zwyczaju. *

W . ciągu niewielu sekund rozegrała sie scena, 
w której inspektor uznał za stosowne nie interwe* 
niować. Nie można mu było z tego zresztą zrobić 
zarzutu. Być może, że nie zorientował się, co się 
właściwie dzieje!

Martini przyskoczył do biurka, nakręcił tarczę 
telefonu i surowym natarczywym głosem powieś 
dział do mikrofonu:

— Ireno! Jestem w tej chwili w gabinecie ins 
spektora Gałązki i czekam na ciebie. Przyjdziesz tu 
natychmiast. Musisz przyjść. W siądź w taksówkę. 
Za dziesięć minut będziesz na miejscu!

Gzy inspektor miał- mu przeszkodzić w  tej 
rozmowie? Martini nie pytał o pozwolenie, samos 
wolnie skorzystał ze służbowego aparatu. Ale mo» |
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Czwartek
N. M. P. Loretańskiej 

Jutro : Damazego
Wschód słońca 733
Zachód .  15'24

GODZINY PRZYJĘĆ W  RE* 
DAKCJI „DZIENNIKA POL-
SKIEGO“. W  redakcji „Dziennika
Polskiego" przyjmuje się codziennie 
— z wyjątkiem niedziel i świąt rzyjcn. 
kat. — WYŁĄCZNIE od godz. 
12—13. W  innych godzinach BEZ* 
WZGLĘDNIE żadnych spraw Re* 
dakcja nie załatwia.

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Środa, dnia 9 b. m. godz. 7.30 wiecz. 
„Hassan" — przedstawienie zakuDione.

Czwartek, dnia 10 b. m. godz. 8»ma wiecz. 
„Aida" — opera.

Piątek, dnia 4 b. m. — Teatr nieczynny.
Sobota — godzina 19.30 wieczorem — 

premiera — „Skandal pod Czarnym Kotem,, 
rewio < komedia muzyczna w 3 aktach z 
prologiem.

Niedziela — godzinia 15.30 po południu 
„Chata za wsią".

Niedziela — godzina 19.30 wieczorem — - 
„Skandal pod Czarnym Kotem".

DZIŚ WIECZÓR REWELEHSOW 
E u ą c n m  i  G o s i  

I l l e g r o
w C Y G A N E R I I

POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA 
(b. Teatr Rozmaitości)

Czwartek — godzina 19.30 wieczorem — 
Wieczór Związku Legionistów.

Piątek — powodu generalnej próby — 
teatr nieczynny.

SERWIS 12’t0 osobowy 58sztuk
45'—  zł. - «

Kazimierz LEWICKI pi. Marjaoki 10

KINOTEATRY::
APOLLO: „Czardasz, Tokaj, Miłość". 
ATLANTIC: „W cieniu samotnej sosny". 
CASINO: „Jestem niewinny".
CHIMERA-. „W esoły D onżuan".
COLOSSEUM: „Synowie pustyni" i „Po* 

ścig za cieniem".
GLORIA: „Fraulein Doktor" oraz „Dodek 

na Froncie".
GRAŻYNA: „Jedna z tysiąca" z Martą Eg* 

gerth oraz dodatki.
KOPERNIK: „Antony Adwerse" z Fredry- 

kiem March'em.
MARYSIEŃKA: „Aniony Adwerse" z Fred 

rykiem March'em.
METRO: „Hrabia Monte Christo" — 2 sc» 

MUZA: „Pasteur".
PAŁACE: „Skowronek" z Marta Eggerth. 
PAN: „Orły na uwięzi" oraz „Wesołe sza*

leństwo".
PAX: „Jaśnie pan szofer".
RAJ: „Małe Kobietki" z Katarzyną Hep* 

bum.
STYLOWY: „Zaczęło się od pocałunku" i
S W rr 'a’„M ałć Kobietki".

TON: „General Sutter".
UCIECHA: „Wielki Czarodziej' 1 rewia.

fOTOPLASTIKON. nl. t. 5. —
K A RLSB AD  — FRA NC.ENSBA D  — 
M A R IE N B A D  -  CIEPLICE.

-  OPERA W TEATRZE WIELKIM. -
Dziś w czwartek, dnia 10 b. m. o godzinie 
8 wieczorem, opera „Aida" Verdi‘ego, jako 
ostatnie przedstawienie z obecnego cyklu 
przedstawień operowych. W skład obsadv 
wchodzą pp.: Orłowska * Czerwińska (Ai» 
da). Dr. Ross,er * Stokowska (Amneris), 
Michał Hołyński (Radamcs), Roman Wra* 
ga (Ramfis), Mossakowski (Amonatro) o* 
raz pp.: Romanowski, Hilsenrat * Wiliński 
i Zofia ITalińska. Dyryguje p. W. Bicdie* 
iew. inscenizacja p. A. Ułuchanowa. — Po* 
zostałe bilety do nabycia w kasie Teatru 
Wielkiego oraz w składzie nut Seyfartha, ul. 
Akademicka 6.

Jutro, dnia 11 b. m. o godzinie 7.50 wie* 
czorem ..Most" I. Szaniawskiego.

-  III. KONCERT SYMFONICZNY 
FILHARMONII LWOWSKIEJ, który od* 
będzie się w Teatrze Wielkim we wtorek, 
dnia 15 b. m. o godzinie 20.15, zawiera ja*

Lwów nie chce Cyrulika 
Warszawskiego

Jak wiadomo zapowiedziany zosta: 
niedawno przyjazd do Lwowa Cyruli* 
ka Warszawskiego, który miał tu wy­
stawić ostatnią swoją rewię p. t.: „Kas 
riera Alfa Omegi". (Tuwim, Homar, 
Jarossy).

Tymczasem występy Cyrulika wc 
Lwowie natrafiły na olbrzymie trud­
ności. Oto okazało się, że kierownic* 
two Cyrulika nie może wynająć ża* 
dnej sali we Lwowie na swoją itnpre* 
zę. gdyż właściciele różnych sal, do 
których się w  tej sprawie zwracano, 
Wynajęcia kategorycznie odmówili. 
Jak  wiadomo, w  Poznaniu doszło z c* 
kazji występów wspomnianej rewii 
Cyrulika do tego rodzaju demonstra* 
cji publiczności, że w ogóle przedsta­
wienie się nie odbyło i Cyrulik — mi­
mo zapowiedzi — wyjechał z Pozna* 
ftia. Właściciele lwowskich sal znając 
dobrze atmosferę Lwowa niezwykie 
zawsze czulą na wszelkiego rodzaju 
propagandę rozkładową i mając rów­
nocześnie w pamięci sprawę meetingu 
bolszewickiego w Teatrze Wielkim, 
nie chcą zapewne dlatego wynająć sali 
Cyrulikowi na jego obecną rewię, któ* 
ra swoją tendencją polityczną budzi 
jak najdalej idące zastrzeżenia.

Zmiana rozkładu jazdy pociągów
Bezpośredni pociąg ze Lwowa do Krynicy

Dyrekcja kolejowa we Lwowie za* 
wiadamia, że z dniem 15. grudnia b. r. 
nastąpi częściowa zmiana w  rozkładzie 
jazdy pociągów pasażerskich na całej 
sieci P. K. P.

W  związku z  powyższym, pczepro* 
wadzona będzie również częściowa 
zmiana w ruchu pociągów pasażer* 
skich na niektórych liniach Dyrekcji 
lwowskiej, a mianowicie:

Zasadniczej zmianie ulegnie ruch 
pociągów motorowych Lwów—Tamo* 
poi. Od 15. grudnia b. r. odchodzić 
będzie wagon motorowy ze Lwowa o 
godz. 20.00 i przyjeżdżać będzie do 
Tarnopola o godz. 21.55, gdzie uzyska 
połączenie bezpośrednie w kierunku 
Cziortkowa. Z  powrotem wagon mo* 
torowy odchodzić będzie z Tarnopola 
o godz. 7.37 (połączenie z Czortkowa, 
Podwołoczysk, Łanowiec (Zbaraża) i 
przybywać będzie do Lwowa o godz. 
9.23. Powyższe zmiany przeprowadzo* 
no na żądanie sfer handlowo « prze* 
myślowych.

Dla poparcia ruchu turystycznego 
i narciarskiego prowadzić się będzie w 
okresie zimowym następujące pociągi:

a) przyśpieszony pociąg osobowy 
Lwów—Sambor—Krynica i Zakopane 
codziennie ze Lwowa od 19. grudnia 
b. r. do 30. marca 1937, z powrotem do 
Lwowa codziennie od 20. grudnia hr. 
do 31. marca 1937. Powyższy pociąg 
odjeżdżać będzie ze Lwowa o godż. 
7.10 i przyjeżdżać będzie o godz. 20.00. 
Wymienione pociągi będą miały połą* 
czenie w Samborze od i do Stryja.

b) przyśpieszone pociągi osobowe 
w dnie świąteczne Lwów—Ławoczne 
(Lwów odj. 6.45, Lwów przyj. 21.30).

c) pociągi weekendowe motorowe 
Lwów—Ławoczne—Borysław w dnie

ko sensacyjny ośrodek programu 2*go kon* 
cert fortepianowy węgierskiego mistrza Be* 
li Bartóka, jednego z największych żyją* 
cych dziś kompozytorów. Dzieło to odkry* 
wa demoniczne siły, których poza tym w 
tej mierze muzyka europejska nie zna. Wy* 
konawcą będzie sam kompozytor, który jest 
pierwszorzędnym pianistą. Dyryguje znako* 
mitość w europejskim święcie kapelmi* 
strzowskim Henryk Pensis z Luksemburga.

-  POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIE* 
RZA -  MŁODZIEŻY SZKOLNEJ. Kola 
opieki rodzicielskiej przy szkołach po* 
wszechnych: żeńskiej im. Zimorowicza, żeń 
skiej im. św. Antoniego, męskiej im. Pira­
mowicza imęskicj im. Staszica — wyrażają 
mowicza i męskiej im. Staszica — wyrażają 
we Lwowie słowa Serdecznej wdzięczności 
za ofiarowanie 100 bezpłatnych biletów 
dla najbiedniejszej młodzieży szkolnej na 
przedstawienie w dniu 6 grudnia 1936 r.

-  ..PROGRAM NIEPODLEGŁOSCIO* 
WY PRZED STU LATY". Na temat po*

j Trzeba zaznaczyć, że m. in. odmós 
wiono kierownictwu Cyrulika wyna* 
jęcia sali Teatru Wielkiego, co opinia 
publiczna przyjmuje z dużym uzna* 
niem, tak, że po wyczerpaniu innych 
możliwości, pozostała tylko sala Tea* 
tru Żołnierza. Należy mieć oczywiście 
pełną nadzieję, że nie dojdzie do wy* 
stawienia rewii obrażającej poczucie 
państwowych i narodowych instynk* 
tów, w  teatrze, k tóry służy w tej 
chwili sprawie propagandy sztuki dla 
żołnierza polskiego. Decyzja w tej 
sprawie — jak nam wiadomo — spo* 
czywa w ręku wiceprez. Weryńskiego 

Jak się dowiadujemy, kierownictwo 
Cyrulika, widząc stanowczy opór 
Lwowa poczyniło starania u  różnych 
czynników pozalwowskich, aby uzy* 
skać ich interwencje, a nawet nacisk (!) 
u miejscowych sfer. Starania te moty* 
w uje podobno kierownictwo warszaw­
skiej rewii kwestią prestige‘u (??!) 
Cyrulika, który nie chce uznać posta* 
wy Lwowa wobec wymienionej rewii. 
Ten upór budzi we Lwowie tym sii* 
niejsze zastrzeżenie sfer naszego mia*
sta wobec całej sprawy.

przedświąteczne robocze od 19. gru* 
dnia do 28. marca oraz 26. grudnia 
(Lwów odj. 17.19).

d) pociągi weekendowe motorowe 
Borysław—Ławoczne (rano) i Ła* 
woczne—Lwów' w dnie świąteczne 20. 
grudnia do 29. marca 1937 r. z wyjąt* 
kiem 26. grudnia i 28. marca. (Lwów 
przyj. 19.55). Opłata za przejazd wy* 
mienionymi wagonami motorowymi 
będzie pobierana, jak w pociągach o* 
sobowych.

e) przyśpieszone pociągi osobowe 
Przemyśl—Sianki (Przemyśl odj. 5.55) 
w dnie świąteczne 20. grudnia do 23. 
marca z wyjątkiem 26. i 27. grudnia i 
z powrotem Sianki—Przemyśl (Prze* 
myśl przyj. 23.40), również W dnie 
świąteczne 20. grudnia do 29. marca z 
wyjątkiem 25. i 26. grudnia oraz 28. 
marca.

f) przyśpieszone poc. osobowe War* 
szawa (odj. 16.35) W orochta (przyj. 
7.14) od 19. grudnia do 16. stycznia 
codziennie z wyjątkiem 24, 25 i  26. 
grudnia oraz od 23. stycznia do 27. 
marca w dnie przedświąteczne robo­
cze. Z  powrotem W orochta (odj. 
16.49) Warszawa (przyj. 6.05) od 20. 
grudnia do 17. stycznia codziennie z 
wyjątkiem 24, 25 i 26. grudnia oraz od 
24. stycznia do 29. marca w  dnie świą* 
tcczne z wyjątkiem 28. marca.

Ponadto w myśl życzeń Brzucho* 
wic zmieniony będzie rozkład jaauJy 
wieczornych pociągów podmiejskich 
Lwów—Brzuchowice.

Szczegółowe zmiany w ruchu pocią* 
gów pasażerskich na całej sieci P. K. P. 
zawarte są w Urzędowym Rozkładzie 
Jazdy, który jest do nabycia w  księ* 
gamiach kolejowych „Ruch".

wstania idei niepodległości w łonie wielkiej 
emigracji polskiej z przed stu lat, nadany 
zostanie w czwartek o godzinie 20.30 od* 
czyt Mariana Tyrowicza p. t. „Program nie* 
podległości przed stu laty".

— „NA WYWIADZIE SPOŁECZNYM". 
Przed rokiem nadszedł do Rozgłośni Lwów* 
skiej ciekawy list: Na kopercie widniał nie* 
wprawną ręką nakreślony adres; „Do świę* 
tego Mikołaja w niebie". U  dołu — dopi* 
sek listonosza: „ul. Batorego ,6" (adres Roz* 
głośni Lwowskiej). W liście prośba małej 
dziewczynki z przedmieścia o ciepłą odzież 
dla całej rodziny. Ks. Rękas, kierownik ak* 
cji „Radio — chorym", któremu list ten prze 
kazano, zbada, sprawę, jak zwykle, drogą 
wywiadu, przekonał się, że rodzina rzeczy* 
wiście potrzebuje pomocy i  wziął ją poci 
opiekuńcze skrzydła organizacji. Wywiad 
odgrywa w akcji charytatywnej doniosła 
rolę. Osoby, które zaglądają do ubogich 
doraków i mieszkań, zapoznają się z  warun­
kami życia ich mieszkw ->w i wynajdują 
najwłaściwszą drogę przy.-eta im z pomocą.

Kilka obrazków z takiego wywiadu nakre* 
śli radiosłuchaczom Olga Wróblewska*U< 
stupska, dziś w  czwartek, o godzinie 17,00.

-  PREMIERA W TEATRZE WYOBRA­
ŹNI. Janina Morawska należy do najwy* 
bitniejszych autorek oryginalnych słucho­
wisk: największy rozgłos uzyskało jej s,u< 
chowisko „Miasto Santa Cruz". Interesu­
jąco zapowiada się nowe słuchowisko tej 
autorki p. t. „Trzecie i ostatnie drzwi", któ­
re wykonane zostanie w Rozgłośni War­
szawskiej, dziś w czwartek 10 b. m„ o go* 
dżinie 19.00. Akcja osnuta jest na tle eks* 
pcdycji naukowej, odkopującej groby fa* 
raonów w Egipcie. Role główne kreują: M. 
Modzclcwska, M. Wiercińska, W. Węgierko, 
St. Stanisławski, J. Orwid. Reżyseruje Sta* 
nisławski.

Przyjechali do nowego 
„Hotelu Europejskiego"
Bocheński Aleksander, wł. dóbr — Pani* 

kw a, Bohosiewicz Erwin, w,, dóbr — Pod* 
hajczyki, Dr. Liszka Konstanty, adwokat — 
Sokal. Inż. Potocki Piotr — Warszawa, Szy* 
mański Adam, literat — Warszawa, Zieliń* 
ska Stanisława, żona przemysłowca — Ko­
ścierzyna, Rogoyska Melena, urzędniczka 
naftowa — Rypńe, Dr. Piekarski Kazimierz
— Warszawa, Cieśliński Tadeusz, przemy* 
slowiec — Przemyśl, Inż. Bachórz Mieczy*, 
sław — Kraków, Lipczyńska Anna — Kry* 
nica, Inż. Morawski Adam — Bezko, Gla* 
ser Oscar, przemysłowiec — Wiedeń, Fryd* 
man Marceli, dyr. — Warszawa. Madarasz 
Oscar, przemysłowiec — Maków, Grzybów* 
ski Ludwik, technik budowlany — Warsza­
wa, Inż. Schwarz Józef — Kozłów, Akst 
Julian, urzędnik państw. — Warszawa, 
Boltz Bruno, przemysłowiec — Łódź, Dr. 
Dawid Julian, adwokat — Stryj, Dr. Haus* 
man Wolf, lekarz — Kołomyja, Mgr. Rothen 
berg — Brody, Panicz A., przemysłowiec — 
Gdańsk, Philipsthal Feliks, przemysłowiec
— Berlin.

FUTRA
DAMSKIE I MĘSKIE

poleca
znana z solidności F-a
K A R O L  S C  H O  B E R  ;

Lwów, Senatorska 11 a- Telefon 269-56 ■
(Wylot ul. Romanowiczo)

-  ZJAZD ZWIĄZKU ZIEM GÓR* 
SKICH. Dnia 13 b. m. odbędzie się we 
Lwowie konstytuujące zebranie Rady Wo­
jewódzkiej Lwowsko < Stanisławowskiej 
Związku Ziem Górskich, w sali obrad Izby 
Pizomysłowo * Handlowej. — O godzinie 
1.3 prof. d r. Walery Goetel wiceprezes Zw. 
Ziem Górskich, wygłosił referat n. t. Za­
gadnienia regionalizmu górskiego w  Polsce. 
Ta część zebrania odbędzie się wspólnie z 
Walnym Zjazdem delegatów Towarzystwa 
Przyjaciół Huculszczyzny.

O godzinie 15 zagajenie obrad przez de­
legata prezydium Związku Ziem Górskich, 
wybór prezydium zebrania, referat inż. Ja­
nuszewicza n. t. Zagadnienia rolnictwa na 
terenach górskich, plan dzialolności na tle 
statutu Zw. Ziem Górskich (z dyskusją), u* 
konstytuowanie się Rady Wojewódzkiej 
Lwowsko - Stanisławowskiej Zw. Ziem 
Górskich, wybór zarządu i komisji rewizyj­
nej, różne i wnioski.

-  ZBIÓRKA ODZIEŻY, BIELIZNY I 
OBUWIA NA POMOC ZIMOWĄ. Zbiór­
ka starej odzieży, bielizny i obuwia na po* 
moc zimową, została przedłużona do środy 
9 b. m. Ponieważ 14 aut ciężarowych, które 
Komitet miał do dyspozycji, nie mogło w 
tak krótkim czasie objechać wszystkich do* 
mów, a dalej może ofiarodawcy nie zauwa­
żyli przejeżdżających aut, Komitet uprasza 
te osoby, które już przygotowały jakieś pa­
kunki dla bezrobotnych, by raczyły je ode* 
siać do magazynu, znajdującego się na pia* 
ću Dąbrowskiego 1. 3, w godzinach od 8—15 
gdzie dyżurujący funkcjonariusz wystawi 
pokwitowanie. Każda ofiara, choćby naj­
mniejsza, będzie z wdzięcznością przyjęta.

Dla uniknięcia nieporozumień
stwierdzam i wyjaśniam, że z intere­
sem restauracyjnym i  śniadankowym, 
założonym przy ul. Piłsudskiego 16 
pod firm ą : M . N a le p a  I S p ó łk a ,  
nie miałem i nie mam nic wspólnego.

TYMOTEUSZ NALEPA
b. dyrektor banku, dyrektor 
i właściciel Spółki Nakładowej

„Odrodzenie"
Lwów, Piłsudskiego 16

-  DZIŚ W KASYNIE I KOLE LITE­
RACKO = ARTYSTYCZNYM interesujący 
odczyt prof. U. J. K. dra Zygmunta Czer­
nego p. Ł „Paryż dzisiaj". Po kilku mie­
sięcznym pobycie w  metropolii Zachodu, 
przedstawi wybitny znawca Francji swoje 
spostrzeżenia, k#>re ostatnio polozynił -ąf 
centrum kulturalnym Europy. — Bilety do 
nabycia od godziny 18*tej przy kasie w 
Kasynie i Kole Literacko a Artwsfcwcznwn,
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Święto Patronki Kupiectwa Polskiego
W iekowa tradycja Kongregacji Kupieckiej

Święto Niepokalanego Poczęcia 
Najświętszej Panny Marii jest od paru 
wi«ków najuroczystszym dniem poi* 
skicgo stanu kupieckiego Tradycji tej 
pięknej manifestacji katolickiej staże* 
że wiernie w mieście naszym Kongres 
gacja Kupiecka, pozostająca w nie­
przerwanej łączności z organizacją 
dawnych konfraterni kupieckich, po 
których odziedziczyła wszystkie in­
sygnia i przywileje kościelne, oraz 
przekazane wraz z niemi przez przod­
ków ideały. Jeden z tych przywilejów, 
troskliwie zachowanych — to solenne 
nabożeństwo w dn. 8 grudnia, celebro* 
wane corocznie od lat dwustusześćdzie 
sięcintrzech w  starej archikatedrze 
przy udziale kupiectwa i reprezentacji 
mieszczaństwa.
1 Wczorajsza uroczystość rozpoczięła 
się zgodnie ze zwyczajem przed świ* 
tern i miała ten sam wspaniały charak* 
ter, jaki nadały jej dawne legaty, zwią 
zane z  historią naseej bazyliki. O go* 
dżinie 6-ej rano katedra przepełniona 
już tłumem wiernych, zajaśniała wszy­
stkimi światłami. Ks. Arcybiskup 
Twardowski w  licznej asyście ducho­
wieństwa i kleru dokonał wystawienia 
Najświętszego Sakramentu, po czym 
przy wielkim ołtarzu przed obrazem 
Najświętszej panny Marii Łaskawej 
celebrował Mszę św. Podniosłe kaza­
nie na temat Niepokalanego Poczęcia 
M atki Boskiej wygłosił kb. kanonik 
CJiwimŁ

Przed Podniesieniem wyszedł' z bo­
cznej kaplicy orsizak Kongregacji Ku* 
pieckiej, złożony z około 60 członków, 
jak  każę zwyczaj we frakach, z zapa* 
lonymi świecami w  dłoniach, i zajął 
miejsce -przed ołtarzem. N a przedzie 
orszaku niesiono dwa berła Wupicckie, 
ozdobione statuami Najświętszej Pan* 
ny — historyczne z r. 1678. a wydo­
bywane z Archiwum miejskiego tylko

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
S. p. Olga ze Stranskych 

Csesnakowa
Dnia 7 bm. zmarła w mieście naszym 

śp. Olga Csesnakowa, wdowa po śp. 
d*rze Julianie, lekarzu.

Ur. 1867 r. we Lwowie, gdzie Ojciec 
Jej był prezesem Sądu Apel., kształciła 
się tu, a po przeniesieniu ojca do Sądu 
Najwyższego — we Wiedniu.

Wstąpiwszy w związki małżeńskie, 
przebywała we Lwowie i Stanisławowie, 
a od r. 1899 dla kształcenia dzieci, sta* 
le we Lwowie. Rok ten był przełomo* 
wym w Jej życiu, albowiem odumarł Ją 
mąż. Odtąd borykała się z życiem sa­
ma, nie mając zaś zaopatrzenia, mu- 
siała włożyć wiele zapobiegliwości, ini* 
cjatywy i poświęcenia w wychowanie 
swych dzieci.

Miłość matki jednak wiele potrafi. 
Dała dzieciom swym wiary światłość, 
wiedzy poznanie i umiłowanie ziemi 
ojczystej. Dopomogła Jej w tym osa* 
motnieniu — wiara głęboka, bart du< 
cha i niezmierzona pracowitość. Zam­
knęła oczy z tym przeświadczeniem, iż 
dobrze wypełniła swe zadanie i obo* 
wiązki życiowe.

Była nie tylko najlepszą Żoną i Mat* 
ką, lecz i Kobietą. Pomna słów Chry* 
stusowych: „Cokolwiek uczyniliście
tym najmniejszym braciom moim, mnie 
Scie uczynili"; ocierała łzy nędzy i roz* 
paczy. Była czynnym członkiem Tow. 
Matek Chrzęść., św. Winc. a Paulo i 
Sodalicji Mariańskiej.

Jej prawy i nieskazitelny charakter, 
szlachetność uczuć i dobroć niewyslo* 
wioną, znane były we Lwowie, toteż 
głębokie współczucie towarzyszy osie* 
roconym dzieciom: córce Marii, dyrek* 
torce gimn. w Warszawie, synom: ks. 
prof. Karolowi, arch. Aleksandrowi i 
rodzinie.

Cześć Jej świetlanej pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dziś o godz. 14 

z krypty OO Bernardynów na cmen* 
tarz Łyczakowski

na wielkie uroczystości, oraz drugie — 
nowsze.

Po skończonej Mszy św. okrążyła 
wnętrze kościoła barwny, dostojny 
pochód, śpiewając pieśni; „Witaj Świę 
ta i Poczęta Niepokalanie". Zabłysły 
niezliczone płomyki świec, nad tłu­
mem kołysały się liczne chorągwie. 
Otwierał procesję poczet kleryków w 
białych komżach, po czym szły dzieci 
z liliami, dziewczęta z feretronami, 
bractwa z chorągwiami i godłami ko* 
ścielnymi. Dalej w  pokaźnej liczbie su. 
nęło mieszczaństwo: Strzelnica z kró* 
lem kurkowym, organizacje i cechy ze 
sztandarami,. zaś przy Najświętszym 
Sakramencie Kongregacja Kupiecka z 
prezesem p. Janem Kantym Pfauein, 
oraz Prezydium miasta: prezyd. dr. 
Ostrowski, wiceprezyd. dr. Weryński 
i wiceprezyd. Irzyk z oznakami swej 
władzy i świecami.

Pod złocistym baldachimem niósł 
monstrancję Ks. Arcypasterz w oto­
czeniu dostojników kościoła w grono­
stajach i fioletach. Po błogosławień­
stwie odprowadzono Przenajświętszy 
Sakrament do kaplicy. N a zakończę* 
nie zabrzmiała pieśń „Zdrowaś Mary­
jo, Boga Rodzico". Uczestniczyły w 
nabożeństwie tłumnie sferv mieszczań­
skie i publiczność z rozmaitych warstw 

'społecznych.

Śmiertelny strzał z zasadzki
(a) W ‘dniu wczorajszym we wsi

Szołomyji pod Bóbrką na przechodzą* 
cego gościńcem miejscowego parobka 
Hryńka Zacharkę, liczącego 25 lat, 
padły z ukrycia dwa strzały, które tra­
fiły go w głowę i w szyję. Ciężko ran. 
nego przeniesiono do jego zagrody, 
gdzie w kilka godzin po wypadku, ży»

. cia dokonał. W  czasie przenoszenia go 
z gościńca do mieszkania, Zacharko 
wymienił posterunkowemu jako spraw 
ców zamachu na swe życie miejsce* 
wych parobków, W asyla Butryna i 
Wasyla Fedora, którzy targnęli się na 
niego na tle zemsty osobistej.

Zacharko powrócił właśnie z wiezie* 
łnaa, w którym siedział sześć lat za 
\morderstwa, dokonane na osobie Mi* 
chała Fedora, brata Wasyla. Obecnie 
Zacharko padł z ręki brata swej ongiś 
ofiary. Obaj sprawcy zostali aresztu* 
wani.

WYPADEK W  ZAKŁADZIE 
DESYNFEKCYJNYM 

(a j W  czasie prący w Zakładzie de* 
synfekcyjnym laborant Andrzej Szere­
meta, liczący 46 lat, stłukł ogromny 
słój, którego odłamek skaleczył go 
ciężko w rękę. Ranę opatrzył mu le­
karz dyżurny Pogotowia.

KRWAWY SĄSIEDZKI PORA­
CHUNEK

(a) Na Pogotowiu ratunkowym zja­
wił się wczoraj Grzegorz Kotiukl, liczą­
cy 25 lat, stolarz, i prosił o opatrzenie 
twarzy, poparzonej kwasem solnym. 
W  kilka chwil później przywieziono 
tam handlarkę Genofewę Gryciuk, 37- 
letnią, ciężko pobitą i zraniona nożem 
w płuco. Okazało się, że oboje tworzą 
sąsiedzką parę, która na tle jakichś nie 
znanych porachunków sporo dała za­
jęcia lekjarzowi dyżurnemu i sanitariu* 
szom. Posprzeczali się oboje i gdy Ko 
tiuk  przeszedł do argumentu noża, na* 
padnięta odpowiedziała mu pięknem 
za nadobne, oblała mu twarz kwasem 
solnym. Rozsierdzoną parę złączył pod 
jednym dachem samochód sanitarny 
Pogotowia, którą oboje przewiezieni 
zostali do szpitala powszechnego.

ATAKI WŁAMYWACZY 
TRWAJĄ!

I
 (a) Miejscowi włamywacze przed 
zbliżającym się okresem świątecznym 
prowadzą w dalszym ciągu energiczny 
atak na cudzą własność Nad ranem

W IECZERZA KOLEŻEŃSKA 
Z tradycją święta kupieckiego zwlą* 

zana jest też wieczerza koleżeńska w 
gronie członków organizacji i zapro* 
szonych gości. W  tym roku miała ona 
szczególnie uroczysty charakter, gdyż 
zaszczycił ją swą obecnością Ks. Arcy­
biskup Twardowski. W  siedzibie Kon 
gregacji Kupieckiej przy ul. Piłsudskie 
go 1. 11 powitał dostojnego Gościa 
przed udekorowaną figurą Matki Bo­
skiej prezes Jan Kanty Pfau w otocze­
niu seniorów i pochylił przed nim hi* 
stóryczne berło. Po przemówieniu Ks. 
Arcybiskupa goście udali się do wiel­
kiej sali, gdzie zajęli miejsca: Ks. Ar­
cybiskup, Prezydent miasta Dr. O* 
strowski, Wiceprezydenci Dr. Weryń* 
ski i Irzyk, Prezes Izby Przem. Handl. 
Dr. Szarski, Wiceprez. Schayer, Sta­
rosta grodzki Porembalski z Wicestar. 
Kirschnerem, Dyrektor MKKO Gu- 
zecki, Dyrektor Banku Spółek Zarob­
kowych Grodzki, Dyrektor Izby* Prze* 
mysłowo-Handlowej Jasiński. Profe­
sor Wyższej Szkoły Handlu Zagrań. 
Seifarth, Dyrektorowie Gimnazjów 
Handlowych Dyr. Sanecki i Dr. Bar* 
tyński, oraz ponad 160 kupców. Prze* 
mówienia wygłosili: prez. Pfau, Ks. 
Arcyb. Twardowski, prez. Ostrowski, 
prez. Szarski i in. , |

nieznani sprawcy włamali się do mie­
szkania por. WP. Jar. Horoszkięwicza 
(ul. Kalecza), gdzie skradli walizkowy 
patefon, lornetkę i zegarek, łącznej war­
tości około 600 zł. — W  godzinach 
przedpołudniowych włamali się zło­
dzieje do mieszkiania W iktora Kas­
przyckiego (ul. Friedrichów 12), skąd 
zabrali garderobę wartości 400 zł. — 
W  ciągu nocy jakiś złodziej dostał się 
do lokalu akademickiego Związku 
Myśli mocarstwowej (ul. Chorążczy* 
zny 1. 16), gdzie skradł patefon i kilka 
płyt. — Większą klradzież popełniono 
w  mieszkaniu Mariana Wojtowicza 
(ul. Tarnowskiego 1. 52), gdzie skra­
dziono biżuterię i garderobę, wartości 
około 1.200 zł.

W  PĘTACH ATAKU SZALU
(a) Pozostająca w służbie u dra H. 

Rozmarina przy ul. Wałowej, 1. lla , 
I9*letnia Emilia Prędkówna po rozmo* 
wie z narzeczonym dostała wczoraj 
późnym wieczorem ataku szału, w  któ* 
rym zamierzała najpierw skoczyć z 
wysokości I. p. na bruk, a następnie 
podarła na sobie sukienkę i pokąsała 
się w rękę. Po założeniu kaftana bez* 
pieczeństwa przewiezioną została do 
aresztów miejskich.

ZAM ACH MORDERCZY N A  TLE 
ZAW IEDZIONEJ MIŁOŚCI

(a) Urząd śledczy otrzymał w  dniu 
wczorajszym wiadomość o zamachu 
morderczym, dokonanym wczoraj 
przed północą w Przemyślu, na tle za* 
wiedzionej miłości. Zamieszkały tam 
30*letni Izak Eckert, techniczny kie* 
równik „Przemyskiego Młyna auto* 
matycznego" zastrzelił dwoma strzała* 
mi w głowę swą narzeczoną Elzę 
Schachter, liczącą 24 lat,- studentkę 
agronomii, córkę Abrahama, właści* 
cielą folwarku. Zamachu na wymię* 
ni ona, z którą miał wstąpić w związek 
małżeński w najbliższym czasie, doko* 
nał tle zazdrości i zawiedzionej miło* 
ści. Ostatnio wywiązały się pomiędzy 
Schachterem, a jego narzeczoną niepo* 
rozumienia na tle zapowiedzianego 
przybycia do Przemyśla znajomego jej 
z Krakowa. Narzeczeni spacerowali 
dłuższy czas ul. Kilińskiego, gdzie 
Schachter w  skrytobójczy sposób od­
dał do Schachterówny dwa strzały, 
skierowane w tył głowy, powodując 
jej natychmiastową śmierć. Po dokona* 
niu tego zbrodniczego czynu sprawca

pośpieszył nad San i wrzucił rewol* 
wer do rzeki, a następnie po roztne* 
wie ze znajomym, udał się do Korni* 
sariatu policyjnego, gdzie złożył ze* 
znanie, po czym odstawiony został de 
dyspozycji sędziego śledczego.

Uczczenie pamięci 
ś. p. J. Bargiela

W  związku z tragicznym wypad, 
kiem samolotu komunikacyjnego PLL 
„Lot" w Grecji, podczas którego zgi­
nął śp. pilot Józef Bargiel, koledzy 
Grupy Lotniczej Obrońców Lwowa z 
roku 1918, której członkiem był śp. 
Zmarły, zebrali się doraźnie w Sekre­
tariacie i urządzili uroczyste pośmier­
tne zebranie. Zebraniu przewodniczył 
R. Weyde, który, nawiązując do  współ 
nie przeżytych chwil listopadowych ze 
śp. Zmarłym, uczcił w dłuższym prze­
mówieniu jego zasługi, podnosząc, że 
śp. Józef Bargiel cieszył się jak naj­
lepszą opinią przełożonych oraz za* 
ufaniem i sympatią kolegów. Zebranie 
uchwaliło wysłać listy kondolencyjne 
z wyrazami współczucia do Rodziców, 
mieszkających we Lwowie i do rodzi, 
ny w Warszawie. Poza tym uchwalono 
zwrócić się do kolegi z walk listopa* 
dowych inż. pilota płk. Janusza de 
Beauraina, by wziął udział w  pogrze* 
bie i nad grobem pożegnał Go w  imie­
niu Grupy Lotniczej Obrońców Lwo-

Z sa li koncertowej
Znana pianistka p. Eugenia Malicka* 

Borowiczowa koncertowała onegdaj w 
sali Kasyna i koła literacko * artysty* 
cznego we Lwowie. Słyszałem wpraw* 
dzie tylko jedną część recitalu, jednak­
że dało mi to w  zupełności możność 
stwierdzenia dużej powagi oraz głębo* 
kiego ukochania sztuki fortepianowej 
przez koncertantkę. Znaczne wymogi 
wypływające z doboru programu, 
świadczą najchlubniej o dużej ambicji 
craz o zaufaniu pianistki do swych sił 
i zdolności.

Program obejmował trzy epoki 
twórczości muzycznej a więc: klasycz* 
ną z Mozartem, Scarattim i Beethove* 
nem — romantyczną z dziełami Schu* 
mana „Kreisleriana" i Schubert=Lisz* 
tern „Król Olch" wreszcie nowoczes* 
ną, którą reprezentował polski twórca 
Franciszek Brzeziński ze swym „Tryp* 
tykiem". Recital kończyły dwie Etiud-; 
Chopina: Dessdur i C*mol. Słyszana 
przeze mnie pierwsza część koncertu 
wykonaną była bardzo starannie i od­
tworzoną z  dużym pietyzmem. Pianist* 
ka rozporządza solidną techniką, du* 
żym i mocnym tonem oraz znaczną rit* 
tyną estradową. Szczerość interpretacji 
bardzo spokojnej i sumiennie przemy* 
sianej zasługuje na żywe słowa uzna*

Liczna -publiczność nie szczędziła ce* 
nionej pianistce oklasków. I. W.

ZE SREBRNEGO EKRANU 
„Czardasz, tokaj, miłość!"

(KINO: „APOLLO"
Jeszcze jeden milutki film, w któryś*

miłość, humor, sentyment- i nieokieł* 
znany temperament synów puszty u- 
kładają się w harmonijną całość, owia­
ną czarem porywających melodyj cy­
gańskich. • Takim właśnie filmem jest 
„Czardasz, tokaj, miłość!", tryskająca 
szampańskim humorem komedia mu­
zyczna, wyświetlana w „Apollo". W 
rolach głównych mało u nas znani, nie 
mniej jednak świetni aktorzy: Marika 
Rókh, Paul Kemp, Ursula Grabicy, 
Flass Stiiwe i Maks Giilstorf. N iektó­
re przez nich stworzone krcakcje są 
tak kapitalne w swym komizmie, że 
niemal każdym drobiazgiem wywołują 
huragany śmiechu na widowni. Film 
bezpretensjonalny a bawi do łez. (w)

LOTNICTW O POLSKIE MUSI 
BYĆ SILNE -  ZŁÓŻ N A  NIE 
OFIARĘ N A  KONTO P.K. O. 

Nr. 503.000.
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IN F O R M A T O R
taniego Źródła zakupu

Józef PROCKO i Syn
Fabryka mebli żela­
znych i metalowych 
Lwów, Tercjarskaio 
Łóżka, tapczany, 

łóżeczka dziecięce, 
stojaki, umywalki.

Zamawiać i naby­
wać można po ce­
nach fabrycznych:

PROCKO — LWUW, ŁYCZAKOWSKA 4
TELEFON 274-80. 1348

F U T R A ^
i  p r z e r ó b k i ;
n a j s o l i d n i e j  i  n a j t a n i e j  ■ 
1424 w y k o n u j e  ( i r m a  J
F .iJ .L u b e lsc y  ■
Lwów, Rutowskiego 5, telef. 248-70 jj

W * M E B L E
sypialnie, jadalnie, salony, pokoje kombi­
nacyjne, pokoje męskie skromne i wykwin­
tne, ceny niskie, wyrób p ie rw s z o rz ę d n y , 
poleca F r . Z i e l i ń s k i ,  L w ó w , K o ł łą ­
t a j a  5 — (stolarnia i  skład w podwórzu). 73

SZCZOTECZKI DO ZĘBÓW
oraz wszelkie towary toaletowe 
w w ie lk im  w y b o rz e  p o le c a

„ B A R W A "  Jfp. z  o .  o .
L n d w iK  H o s z o w s k i
Lwów, ul. Akademicka 3. T el.206-69 S

Do najlepszych na świecis
zaliczane są dziś.JfP Fortepiany i Pianina

W  8. Semmerfeld
* *  J BYDGOSZCZ — zakupywane 

przez zagranicę jak: Anglię,
Amerykę, Francję, Holandię, Palestynę, Egipt itd. 

WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL:

ST. N O W A C K I
L w ów , PIŁSUDSKIEGO 17, t e le f .  235-21.
Ceny fabryczne. 1401 Dogodne warunki.

CHEMIKA Dr 
HACIERAM/c  
iię p r z y : #

H A T Y /U IE
POWODU PRZEZIĘBIEHIA 
* ISCHIASIE I.TP 

W APTEKACH 
GŁÓWNA SPPZEDAŻ

A M IK O L A S C H A
LWÓW KOPERNIKA*!

F
 damskie i męskie, miastowe i podróżne 

po niebywale n i s k i c h  cenach

OTSf&M wykonuIe s o l id n ie ,  |  B |  U | |  według ostatniej mody 
O  I  pracownia mmmrr

a . K u ź m iń s k ie g o
L w ó w , u l i c a  P IE K A R S K A  I. 31

ilie wyizutaiciE swoim pieniędzy
kupując tandetę sklepową szumnie rekla­
mowaną, lecz zanim kupisz jakie m eb ie  — 
wstąp i oglądnij wytwórnię, suszarnię i  tapi- 
cernię, któ ra  posiada stale na składzie:
sypialnie, jadalnie, salony, gabinety 
męskie, tapczany, otomany, bujaki i urzą­
dzenia kuchenne według najnowszych 
wzorów. Ceny niebywale niskie na dogodne 
— ima spłaty bez w eks li.
W Y T W Ó R N IA  MEBLI, Lwów, Leona 
Sapiehy 8 w budynku Wystawy Maszyn, 
naprzeciw koszar Policji Państw. Tel. 263-13 
Bon — przy zakupnie urządzenia do 31-go 
nrudnia b . r. dodajemy karnisze bez­

płatnie. Bon przedłożyć. 863

Ze Stryja
(m) W  ubiegłym tygodniu areszto® 

wano niejakiego Tyżbina za wybicie 
48 szyb, wartości 140 zł. w probostwie 
gr.®katol. w Stryju. Jak się okazało, 
była to zemsta za to, że proboszcz z 
powodu małego wynagrodzenia, nie 
zgodził się przeprowadził zwłok jego 
córki do cerkwi. W  czasie .odprowas 
dzania zwłok doszło do przykrego in® 
cydentu, bo proboszcz nie chcąc — 
mimo nacisku ze strony Tyżbina, pro® 
wadzić zwłok do cerkwi, zdjął szaty 
liturgiczne i  opuścił kondukt pogrze® 
bowy.

Z Sokala
Z  ŻYCIA T. S. L. Chcąc przeciw® 

działać ruszczeniu się ludności poi® 
skiej w powiecie sokalskim, Koło T. S.
L. przyjęło akcję budowy kaplic, 
szkół i domów ludowych. I już w  ro® 
ku bieżącym stanął kościół we wsi 
Bojanice, jako zawiązek przyszłej pas 
rafii rz. katol., szkoła ze świetlicą w o® 
sadzie Wazów oraz Dom Ludowy w 
Zubkowie.

Ruchliwy Komitet budowy n a . czele 
z rejentem Kowalskim przy bardzo 
wydatnym poparciu starosty Kosto® 
łowskiego, wystarał się o fundusze i 
to bardzo poważne, bo nie licząc sum 
złożonych przez mieszkańców wsporas 
nianych miejscowości oraz robocizny 
pomocniczej dostarczonej przez nich, 
zebrano około 13.000 zł. w  gotówce. 
Podkreślić musimy ofiarność społeczeń j. 
stwa, które mimo zubożenia i ciężkich 
warunków materialnych potrafiło na 
cel powyższy znaleźć potrzebne funs 
dusze.

POW IATOW A HURTO W N IA  
KÓŁEK ROLNICZYCH. Onegdaj 
zawiązał się Komitet, celem stworze® 
nia Powiat. Hurtowni Kółek Rolni­
czych w Sokalu, z kapitałem udziałos 
wym około 10.000 zł. Hurtownia taka, 
której brak dawał się dotkliwie ods 
czuwać Kółkom Rolniczym jest kos 
wiecznością. Z  „Rolnika11 i „Składnicy 
Kółek Rolniczych" utworzona będzie

S a l o n  f r y z j e r s k i  
t l l a  R a ń  i  P a n o m

„ c z a i m y "
Lwów, u l. Chorą&c&yzny 5  
w ykonuje w sze lk ie  pra­
ce w  zakres fryzjerstw a  
w chodzące. W ykonanie 
najlepsze. C en y  n i s k ie  1520

■ ■■ żelazne, metalowe, dz't- ■
■ tiniie i służbowe, siatki ’
■ M w w H H H M H iH  d° łóżek tapczanów ■
"  t  fabryki
S K0NRAD-1ARNUSZKIEWICZ, Warszawa Z
■ sprzedaje MARJAN MLEKO S
J LWÓW, KORALNICKA 6. Tel. 237-72 663 J

KRONIKA MAŁOPOLSKI
jedna spółdzielnia, finansowo silniej^ 
sza. Mamy nadzieję, że społeczeństWó 
poprze Hurtownię Powiatową, która 
na razie — do czasu przeprowadzenia 
fuzji „Rolnika ze Składnicą” będzie 
czynną przy tej ostatniej.

NAGŁY ZGO N. W  Sokalu zmarł 
nagle, przechodząc ulicą, zastępca se® 
kretarza gminnego w  Skomorochach, 
Kazimierz Pawłowicz. Śmierć nastąpilą 
wskutek udaru sercowego. Zmarły po® 
zostawił bez zaopatrzenia żonę i dwo® 
je nieletnich dzieci.

KRONIKA KULTURALNA. Teatr 
Pokucko s Podolski odegrał onegdaj 
„Horsztyńskiego” dla młodzieży i wie® 
czoretn tego dnia, komedię B. Shawa 
„Pigmalion"; Na szczególne podkres 
sienie zasługuje gra I. Ładosiówny w 
roli kwieciarki łElizy.

Z  Ż ó ł k w i

SPOŁECZNY CZYN MŁODZIE. 
ŻY. Młodzież gimnazjalna należąca do 
Polskiego Czerwonego Krzyża, iwystą® 
piła z inicjatywą przyjścia z doraźną 
pomocą kolegom ze szkoły powszech® 
nej, których rodzice są pozbawieni 
pracy. W  przededniu św. Mikołaja, po 
nauce szkolnej, odbyło się rozdanie 
zebranych podarków dla 200 z  górą 
dzieci, najniższych klas obydwu szkół 
powszechnych, składających się z cie® 
płej odzieży, bielizny, bucików i sło® 
dyczy. Rozczulająca ta impreza odby®

• ła się w odświętnie przystrojonym 
i hallu gimnazjum w  obecności grona 

profesorskiego.
ZAW ODY STRZELECKIE. Oneg® 

daj odbyły się na strzelnicy Zw. Strze 
leckiego zaw ody. o puhar przechodni, 
ufundowany przez miejscowy Oddział 
Związku Pracowników Skarbowych. 
D o zebranych, -reprezentantów władz,- 
delegatów ..organizacyj i licznych go®, 
ścil; przemówił delegat Zarządu Okrę® 
gu ZPS ;p. inż. Holender,- podkreślając 
wartość tego sportu. Zawodników zgło 
siło się 25®ciu, W  ogólnej punktacji 
pierwsze miejsce zajął p. Edward Tar®, 
kiewicz, zdobywając puhar na' r. 1957: 
Dalsze miejsca' zajęli: pp. Żychowski, 
Dawiskiba, Lorek i Gliński. Komisji 
sędziowskiej (przewodniczył major w 
st. sp. p. Claszczyński

Z  R u c z a c z a

OBCHÓD ROCZNICY POW® 
STANIA. W  dniu 29 ub. m. jako w 
rocznicę zbrojnego powstania narodu 
polskiego odbyła się w Potoku Zło® 
tym, w  świetlicy T. S. L. uroczystość, 
w czasie której sędzia Koziurowski 
wygłosił okolicznościowe przemowie® 
nie, urozmaicone wyświetleniem prze®

. żroczy, dotyczących walk powstań®
ców.

Z  S a n o k a

BLUŻNIERCA SKAZANY N A  7 
MIjES. W IĘZIENIA. Przed Sądem 
Okręgowym w Sanoku staną! Hornik 
Salamon, rolnik z Tufzańska, oskarżo® 
ny o to, że we wrześniu 1936 roku, 
nadzorując zwózki kloców, w  obecno® 
ści zajętych tam robotników, Jana 
llkowa, Jana Lazara, Stefana Babiaka i 
Michała Warchoła, bluźnił Bogu i 
wyszydzał dogmaty wiary katolickiej. 
Opierając się na zeznaniach świadków, 
Sąd skazał oskarżonego z art. 172 k. k. 
na 7 miesięcy wiezienia i art. 173 k. k. 
na 6 miesięcy więzienia, wymierzając 
karę łączną 7 miesięcy więzienia z za® 
wieszeniem. aresztu śledczego. Oskar­
żonego po rozprawie odprowadzono z 
powrotem do więzienia.

URZĘDNIK OSZCZERCĄ. Kalie® 
ki Franciszek, urzędnik P. K. P. z 
Rzeszowa pełnił swego czasu obowiąz® 
ki kasjera na dworcu Sanok Miasto. 
Po oddaniu tej agendy następcy, oka® 
zały się pewne braki w kasie. Równo® 
cześnie Kalicki oskarżył przed kon® 
trolerem dochodów P. K. P., B. Troja® 

| nowskim, kasjerów stacji Sanok, Szu® 
! laka, Szczęścikiewiczą, Jarząbka i Ku®

rzydłę o pożyczanie pieniędzy skarbon 
wych óśobom postronnym.
' Onegdaj odbyła się przeciwko Ka­
lickiemu rozprawa, w wyniku której 
został on uwolniony od zarzutu z po® 
wodowania braków w kasie, natomiast 
za fałszywe oskarżenie kasjerów dwór® 
ca Sanok, skazany został na 3 tygo® 
dnie aresztu z zawieszeniem na 2 lata.

SKAZANIE PRZEMYTNIKÓW. 
Przed Sądem Okręgowym, stanęli Sa# 
muel Meller, Władysław Matyszkie® 
wicz i Leon Matyszkiewicz z Buków* 
ska, oskarżeni o nabywanie i  przecho­
wywanie 315 kg pieprzu, przemycone* 
go z Czechosłowacji. . Po przeprowa* 
dzonej rozprawie Sąd skazał: Włady* 
sława . Matyśzkiewicza na 2589 zł. 
grzywny a Leona Matyśzkiewicza na 
6.319 zł. grzywny i 6 miesięcy aresztu. 
Samuel Meller został uniewinniony z 
powodu braku dowodów winy. Oskar® 
żał prok. Hetper, bronili: dr. Spiegel i 
dr. Konstantynowicz.

ZN A CH O R WIEJSKI Z A  KRAT® 
KAMI. W  sierpniu b. r., żona strażni® 
ka granicznego, Franciszka Drąg, pod® 
dała się niedozwolonemu zabiegowi, 
którego dokonał mieszkaniec Boberki, 
Michał Babycz. Po operacji, pacjentka 
zmarła wskutek zakażenia krwi. Obec® 
nie Babycz odpowiadał za swój czyn 
prżed Trybunałem Sądu Okręgowego, 
który skazał go na 2 lata więzienia.

Z Zaleszczyk  
ZJAZD W Ó JTÓW  I SEKRETA* 

RZY GM IN . W  Zaleszczykach odby­
ło ’ się zebranie wójtów i sekretarzy 
gmin zbiorowych pod przewodnictwem 
starosty Krzyżanowskiego, na którym 
oprócz aktualnych spraw urzędowych 
omówiono program działalności Korni® 
tetiów Pomocy Zimowej, Cały kontyn 
gent ziemniaków przeznaczony dla 
Górnego Śląska został zebrany i wy® 
śłiny-

SPÓŁDZIELNIE MLECZARSKIE 
ROZW IJAJĄ SIĘ. Onegdaj odbyła 
się w Zaleszczykach konferencja przed

Najtaniej
w stuletniej firmie

J A N  Q U E S T
L W Ó W , R Y N E K  3 7

•Telefon 247-37

stawicieli Spółdzielni Mleczarskich z 4 
powiatów południowych wojewódz® 
twa tarnopolskiego. Konferencja po® 
wzięła cały szereg uchwał zmierzają® 
cych do usprawnienia działalności o® 
raz zapewnienia spółdzielniom odpo“ 
wiednich warunków rozwoju.

Z Rzeszow a
Z DZIAŁALNOŚCI L. K. M. W  

PRZEMYŚLU. Staraniem Ligi Mor® 
skiej i Kolonialnej odbyły się w dniach 
2®go i  5-go b. m. dwa wykłady. Pierw® 
szy na temat „Kolonie Morskie Pol® 
ski“ _wygłosił kpt. mgr. Edward Zbie® 
geń, drugi kpt; w  st. sp. J. Mandybur, 
na temat „Zagadnienie kolonialne Pol® 
ski w  świetle prasy światowej”. Wy® 
kłady odbyły się w  sali rady miejskiej, 
gromadząc liczną publiczność.

W  400®LETNIĄ ROCZNICĘ URO 
D ŻIN  KS. PIOTRA SKARGI. Sto® 
warżyszenie Parafialne Akcji Katolic® 
kiej oraz Związku Sodalicyj Mariań® 
skich obchodziło uroczyście rocznicę 
Piotra Skargi. Rano odbyła się Suma 
Pontyfikalna, którą celebrował Jego 
E. Ks. Biskup Barda, kazanie wygło® 
sił; Ks. Infułat dr. Mómidłowski. W ie­
czorem odbyła się uroczysta akademia.

U N IEW IN N IEN IE KOMORNIKA 
OSKARŻONEGO O SPRZfENIE® 
W IERZENIA. Przed Trybunałem S. 
O. w Rzeszowie odbyła się rozprawa 
przeciw byłemu komornikowi w  Ni® 
sku i  Tyczynie, Brzcchowskicmu, o® 
skarżonemu o  dokonanie kilku sprze® 
niewierzeń. Wobec tego, że przewód 
sądowy nie wykazał konkretnych do®
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wodów winy oskarżonego, został on 
uniewinniony. Oskarżał prok. Gałkowa 
ski, obronę wnosił adw. dr. Czarnek.

Z G O N  DŁUGOLETNIEGO BUR. 
MISTRZA I  PREZYDENTA RZE* 
SZOW A. W  nocy z 4 na 5 b. m. zmarł 
długoletni b. burmistrz; prezydent i 
obywatel honorowy m. Rzeszowa dr. 
Roman Krogulski, w  69 r. życia. Zmar* 
ły  był długoletnim posłem na sejm 
krajow y i do parlamentu, członkiem 
N . K. N . prezesem T=wa „Sokół*1 i licz 
nych innych organizacyj społecznych i 
szeregu towarzystw. Za swoją działał, 
ność został odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim orderu „Polonia Restituta", 
medalem Niepodległości i  Krzyżem 
Walecznych. Kilkudziesięcioletnią swą 
działalnością położył niespożyte zasłu. 
gi dla rozwoju miasta i  powiatu rze. 
szewskiego.

Pogrzeb odbył się na koszt miasta, 
przy tłumnym udziale miejscowych 
związków, organizacyj oraz całego 
społeczeństwa.

SPOŁECZEŃSTWO RZESZÓW. 
SKIjE FUNDUJE SAMOLOT. W. 
zrozumieniu ważnośoi czynnika obro­
ny Państwa, społeczeństwo rzeszow* 
skie postanowiło ufundować samolot. 
Akcja zbiórkowa na powyższy cel zo. 
stała już zapoczątkowana, w  pierw, 
szych dniach grudnia odbywa się 
zbiórka na odpowiednie listy składko, 
we po domach. Co do kosztów admi. 
nistracyjno . propagandowych całej 
akcji, to zostaną one dobrowolnie 
pokryte przez jednego z miejscowych 
obywateli.

ROK W IĘZIEN IA  ZA  KRA. 
DZIEŻ 1.80 zł. Władysław Jurkiewicz 
został skazany za kradzież kieszonko, 
wą gotówki w wysokości 1.80 zł. na 
1 rok więzienia.

Ze S tan isław ow a
W  CELU SCALENIA 

GRUNTÓ W . Pan wojewoda stani. 
sławowski gen. Pasławski przyjął de. 
legację włościan z gromady Przerośl z 
powiatu nadwómiańskiego, która imię 
niem miejscowej ludności złożyła p. 
Wojewodzie podziękowanie za sku. 
teczne pod względem gospodarczym 
przeprowadzenie scalenia gruntów w 
Przeroślu. P. W ojewoda wypytywał 
się poszczególnych członków delegacji

o ich stosunki gospodarcze, oraz pole­
cił zwrócić się z prośbą do p. Starosty 
w Nadwornie o delegowanie instruk. 
tora rolnego, który współdziałałby w 
ułożeniu, planu pracy dla poszczegól. 
nych gospodarstw.

PRZEDŚW IĄTECZNA WENTA 
T. S. L. Staraniem stanisławowskiego 
Koła T. S. L. odbędzie się 20 b. m. 
przedświąteczna wenta, na której pa. 
nie gospodyni będą mogły zaopatrzyć 
się ,w  drób, dziczyznę i t. p. na święta 
po cenach b. niskich. Jest to jedyna 
okazja zaopatrzenia się w  pierwszorzę. 
dnę artykuły po niskich cenach, a za. 
razem wsparcie pięknej idei T. S. L.

CZWARTEK, DNIA 10 GRUDNIA 
Godz. 6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo.

rze“. — 6.33 Gimnastyka. — 6.50 Muzyka z 
płyt. — 7.15 Dziennik poranny. — 7.25 
(Lw.) Program na dzisiaj. — 7.30 (Lw.) 
Parę informacji. — 7.35 (Lw.) Muzyka lekka 
z płyt. — 8.00 Audycja dla szkół. — 11.30 
Poranek muzyczny dla młodzieży szkół po. 
wszechnych. — 1157 Sygnał czasu i  hejnał. 
12.03 Zespół Haliny Adamskiej .  Grossmai 
nowej. — 12.40 Dziennik południowy. — 
12.50 „Od czego zaczynać w gospodarstwie 
scalonym" — pogadanka. — 14.30 Koncert 
życzeń. — 15.00 Wiadomości gospodarcze. 
15.15 (Lw.) Koncert reklamowy. — 15.30 
(Lw.) Wiadomości bieżące. — 15.35 (Lw.) 
Orkiestra wojskowa gra — (płyty). — 15.55 
(Lw.) „Kącik humoru" — w  opracowaniu 
Feliksa Zandlera. — 16.00 (Lw.) Puccini: — 
„Tosca" — (płyty). — 16.20 „Chwilka py» 
tań“ — pogadanka dla dzieci starszych. — 
16.35 Koncert Orkiestry Reprezentacyjnej K. 
P. W. — 17.00 (Lw.) „Na wywiadzie' — 
pogadanka. — Wygłosi Olga Wróblewska* 
Ustupska. — 17.15 Koncert kameralny. — 
1750 Książka i wiedza. — 18.00 Pogadanka 
aktualna. — 18.10 Komunikat śniegowy. — 
18.12 Wiadomości sportowe. — 18.20 (Lw.) 
Muzyka lekka na płytach. — 18.35 (Lw.) 
„Wolność i  organizacja" (na marginesie 
„19=go wieku" Russela) — wygłosi A. Krucz 
kowski. — 18.50 Pogadanka aktualna. — 
19.00 Oryginalny Teatr Wyobraźni. — 19.35 
„55 minut w Wiedniu". — 20.30 (Lw.) „Pro« 
gram niepodległości przed stu laty" —  od* 
czyt wygłosi Dr. Marian Tyrowicz. — 20.45 
Dziennik wieczorny. — 20.55 Pogadanka ak< 
tualna. — 21.00 Sylwetki kompozytorów poi 
skich. — 22.00 Koncert Orkiestry Wileń* 
skiej. — W  przerwie o godzinie 22.55: — 
Ostatnie wiadomości. — 23.00 (Lw.) Muzyka 
taneczna na płytach.

|  O G Ł O S Z E N I A  |
P O M O C  L E K A R S K A

Z A K Ł A D  DENTYSTYCZNY  
irs™: D“ t J. B R A N IE W S K I
Ord. od 3—6-tej. L w ó w , u l . A k a d e m ic k a  18, teł. 237-53. 
Dogodne warunki. 1519 Ceny jak w Ubezpieczalni.

CZTEROPOKOJOWE 
mieszkanie słoneczne, odno* 
wionę, komfort, system ko* 
rytarzowy, — Grunwaldzka 
siedem, telefon 239*94.

4811

M IE S Z K A N IA

W tej rubryce zamieszcza* 
my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra­
zach do 10 stów, 2 razy 

bezpłatnie.

DLA PAN,
miły, jasny, frontowy pokój 
(komfort). Domagaliczów 11 
m. jeden. 4806

GARSONIERA 
elegancko umeblowana — 
wejście z klatki schodowej, 
do wynajęcia. Dozorca wska 
że. Friedrichów pięć.

4812

u P N o

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie ; handlowe po 10 

groszy.

KUPIĘ
okazyjnie radioodbiornik 
nowoczesny. Zgłoszenia — 
Chocimska 12. — dozorca 
wskaże. 4790

OBRAZY
oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki,

Sslon Obrazów
Lw ów , PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 1256

DENTYSTYCZNE 
urządzenie kupię. Krasiń* 
skiego 21, mieszk. trzy.

4816

KUPIĘ
okazyjnie maszynę do pisa* 
nia walizkową. — Listy do 
Adm. pod „Dobry stan".

4817

KUPIĘ
okazyjnie motor jednokon* 
ny i szalter. L. Bock, praco* 
wnia ślusarska, ul. Ormiań* 
ska 16. 4819

S P R Z E D A Ż

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia Po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

CZTERNASTODNIOWA 
wielka, tania, sprzedaż Fi* 
ranek, Kap, Brokatów, ta* 
bletek, crochet na wagę. — 
Freilich, Sykstuska 21.

1243

0  najtańsze —
najlepsze

SKRZYPEK

FORTEPIAN
czarny, okazyjnie sprzedam. 
Łyczaków 10, m. 1. 4793

FUTRO DAMSKIE 
karakuły breitszwancowe, — 
jadalnię i sypialnię orzech 
kaukazki sprzedam. Kurko-

F O R T E P I A N Y
k r ó t k i e ,  
n a jn o w sz e  
modele, wiel- 
kl wybór, ta-

B nT f  I niosprzedaje 
* ™ *  H A M A K  

Lwów, P iłsudskiego  21,1. p.

FORTEPIANY - PIANINA
S p r z e d a ż , LOKALE PRZEMYSŁOWE

MARECKI
Lwów, Batorego 7 Tel. 111-20

FORTEPIAN
do nauki bardzo okazyjnie 
za 120 sprzedam — Hoffma 
na 5, drzwi dwa. 4789

TANI LOKAL 
przemysłowy do wynajęcia. 
Janowska 31, telefon nr. — 
240*26. 4807

DW A LOKALE 
sklepowe w śródmieściu, sto 
sowne dla branży spożyw* 
czej, kolonialnej, papierowej 
itp. — zaraz do wynajęcia. 
Listy „Tylko Polakowi" —' 
Adm. 4814

POKÓJ
z kuchnią i  pokój kawaler* 
ski, wolne zaraz, ulica Dem* 
bińskiego osiem. 4808

TRZYPOKOJOWE 
komfort, piętro, słoneczne, 
zaraz wolne. Łyczakowska 
157. Stec. 4813

JASNY,
duży lokal frontowy, nada* 
jący się do celu handlowego 
oraz pokój z kuchnią do wy 
najęcia, Pełczyńska dziewięć

4794

POKÓJ
wykwintnie urządzony, cie* 
ply, słoneczny, balkon, la* 
zienka, sytuowanym, Stryj* 
ska 42, m. 7. 4809

POKÓJ,
kuchnia, komfort, słonecz* 
ne. Ostrołęcka 15 (boczna 
Potockiego). 4821

SPRZEDAM
dwupiętrową kamienicę bez 
pośrednictwa. Wkład 50.000. 
Administracja „Kwit insera- 
towy“. 4798

POKÓJ
słoneczny, umeblowany, bal­
kon, do wynajęcia solidnym. 
Piłsudskiego 3, m. 7. 4749

DO WYNAJĘCIA 
pokój, kuchnia, przedpokój, 
łazienka, gaz, Królowej Ja* 
dwigi 39. Telefon nr. 219*53.

4810

OKAZYJNIE 123 zł. 
czteropokojowe, ogrodowe, 
pełnokomfortowe, odno­
wione. Teresy 12. 4804

Daj grosz na T. S. L.

L o r n e t k i
poiowe i teatralne poleca 

firma 1391
KOPERNICKI i SYN

NARZĘDZIA KWIECIARSKIE 
materiał i farby sprzedam 
okazyjnie. Zgłoszenia wAdmi 
nistracji pod „Kwiaty11 4800

K A T O L IC K A
Wytwórnia gor­
setów „ K r a jo -  
p r z e m y s ł“  —  
Lwów, Boimów 1 
wykonuje wedle 
n a jn o w sz y c h  
wzorów gorsety, 
napierśniki, opa 
ski higieniczne, 
solidnie i tanio,

R Ó Ż N E

MŁYN GOSPODARCZY 
wodny — turbinowy, cen* 
trum zbożowej okolicy, po* 
szukuje pospicszinie młyna* 
rza na procent z kaucją 3 do 
4.000. Warunki korzystne. 
Zgłoszenia — Oleksiuk, So* 
kołów, koło Stryja. 4795

LADA DĘBOWA 
7 m. do sprzedania. Wiado* 
mość: 3 Maja 11, I. p.

4792

ŻY W E  RYBY
stale na składzie. KARPIE 
poleca MICHAŁ W I R G A, 
Sienk ew  cza 3 (za hotelem 
George'a). 190

SKLEP
cukrów i owoców, tanio 
sprzedam z powodu wyja* 
zdu. Informacje ul. Zamar* 
stynowska 23, Sklep owo* 
ców. 4820

JAMNIKI
angielskie, bronzówe, tanio 
sprzedam: Piaskowa 1. 42.

4791

D R Ó B  D W O R SK I,
DZICZYZNĘ poleca 

M.W1B63 ul. Sienkiewicza 3

DWIE SZAFY,
biurko do sprzedania — 
Czereśniowa 12. 4805

MŁYN MOTOROWY 
i tartak (razem) okolica Tar* 
nowa, przy gościńcu i dwór* 
cu kolejowym, do sprzeda* 
nia. Wiadomość: Komami* 
cki, Niżankowice. 4818

B E M S I I

Z EG A R K I,
antyki, repetiery, naprawia 
najtaniej pod gwarancją — 
Rudy, Sykstuska 35. 4741

RAMY, KARNISZE 
oprawa obrazów, najtaniej 
„Hurtownia" fabryki Do­
mański—Zabłocki, Batoreąo 
1. 34. 4748

SPRZEDAM
osłonę radiatorów central­
nego ogrzewania. Kocha­
nowskiego 95, m. 4. 4799

BEZPŁATNIE 
udzielamy informacji gazo* 
wania, remontowania mie* 
szkań, prosimy telefonować 
259-17 „Czystość". Ko tiar, 
ską 12/1. 616

NOWOOTWARTA 
PRACOWNIA OBUWIA 

wykonuje obuwie luksuso­
we męskie, damskie i orto* 
pedyczne według najnow-

J szych fasonów. Jan Furda, 
. Lwów, Zyblikiewicza 21.
I 79

Urząd Skarbowy w Jaworowie

Ogłoszenie licytacji
W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25 

VI, 1932 r. (Dz. U. R. P. 62, poz. 580) o postępowaniu egze­
kucyjnym Władz Skarbowych, podaje się do ogólnej wia­
domości, że dnia 21:go grudnia 1936 r. o godzinie 9-tej 
rano, celem uregulowania zaległości podatkowych Katza 
Schachnego Salamona zam. Jaworowie, odbędzie się 
w gromadzie Starzyska i Ożomii powiat Jaworów sprzedaż 
z licytacji niżej wyszczególnionych ruchomości

w  O ż o m i i
1) 100 sągów drzewa bukowego, cena szacunkowa 2.000 zl.
2) 145 sągów drzewa brzozow., cena szacunkowa 2 175 zl.

w  S t a ż y s k a c h
1) 118 sągów drzewa bukowego, cena szacunkowa 2.360 zt.

Jaworów, dnia 7 grudnia 1936 r.
Za Kierownika Urzędu
Mgr Onyszkiewicz

1521 referendarz

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń
N e k ro lo g i, zł. 0-50 za mm. jednoszpalt. -  O g ło szen ia  d ro b n e : Ogłoszenia drobne za wyraz zł. 0-05., handlowe po zl. 0'10, dla poszukujących pracy zl. 0-03, matrym. zt. 0-15 
Podsta.vą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie; strona w tekście ma 4 lamy, za tekstem 6 lamów. — Komunikaty, notatki, wzmianki kronikarskie, artykuły 

________ _______ ° lreści handlowej, osobiste zl. 150 za mm. (strona 4-ro lamowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej.
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